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(Pierwszy skutek powołania Taaffego. — Głosy 

czeskie o gabinecie Taaffego. — Pogłoski co do 
8'tładu gabinetu jego.)

D zienniki łedeńsTde, o ile nie zupełnie u- 
tonęły w prusofilstwie, poczynają teraz mocno 
sarkad na zj meczenie się Austrji prawa, nadane­
go jej artykułem  5. pokoju pragskiego — m ino 
że zrazn najgoręcej temu przyklaskiwały. Naj­
bardziej p rzeraziła je  data zaw arcia dotyczące­
go trak ta tu  — 11. października r. z. Ijidejoży­
wają one, że W ęgrzy już w październiku ie- 
dzieli o tym traktacie, choć się z tem ani słów­
kiem nie zdradzili, i | |  dlatego bodaj pośrednio 
popierali politykę Andrassego. Zupełne bowiem 
oderwanie się A ustrji od spraw  Niemiec uwa­
żają W ęgrzy oddawna za cel swój główny, jako 

‘najw ażniejszą rękojmię swojej samoistności, jako 
środek kn przeniesienia ogniska monarchii z 
W iednia do Pesztu. T rak ta t październikowy jest 
tym ostatecznym już dokumentem owego pożą- 
danego przez Węgrów zerwania. Tymczasem wo- 
hec parlam entu pizedlitaw skieg1' zachowano naj­
zupełniejszą tajemnicę 1 Am w księdze czerwo­
nej, ani w mowach Andrassego nie było choćby 
cienia alluzj. iż podobny tra k ta t  zawarto. Mo- 
jgły naw et oba na"lam enty w raz z delegacjami 
wspólnemi potępić politykę Andrassego —• tym 
trak ta tem  A ndrassy miał za sobą Bism arka i 
Wilhelm? był więc niepokonanym w Austro-
Wcgrzech.

Możnaby supponowac —  dodają wspomniane 
pisma (a półurzędowe organa w istocie to sup- 
ponują. a naw et zaprzysięgają) — że tra k ta t 
ten je s t objawem ścisłego w całem znaczeniu 
sojuszu A ustrii z Niemcami i to przeciw Moskwie 
wymierzonego, :ie Andrassy zrobił nim najwięk­
szą jaką tylko mógł przysługę Bismarkowi. „Ale 
choćby tak  było — to aż nazbyt h istorja daje 
dowodów, ze Bism ark ani chwili się nie waha 
ziyw ać stosunki przyjazne. Oby Andrassego coś 
pouobnego nie spotkało, bo w łaśni ; zaczarowani 
ud ran  bohaterowie kończą zwykle bardzo tra- 

kończą wspomniane pisma wie-giczme !“
deńskie.

Poruezenie hr. Taaftemu utw orzenia no­
wego gabinetu jeden już podobno, i to wcale po­
myślny skutek wywarło, a to y K ra in ie : n ie­
jak i Yestenek złożył swój m andat do sejmu. 
Jestto  młody urzędnik polityczny, który jednak 
rychło dobił się starostw a, ba i m andatu do 
sejmu, w skutek najokropniejszej agitacji, jaką 
rozwijał w całej K rainie celem obalenia wię­
kszości słowieńskiej a oddania centralistom  prze­
wagi w sejmie i przy wyborach do Rady pań­
stwa. Dzieło się udało, mimo że na 10 Słowień- 
ców zaledwo jeden Niemiec w Krainie przypada. 
Włosy stają na  głowie, czytając, co przy spra­
w dzaniu wyborców w sejmie przytaczali Sło- 
wieńcy o agitacjach V esteńeka; rząd Auerspei ga 
i większość teraz centralistyczna sejmu kraiu- 
skiego broniły go od wszelkiego szwanku. Tak 
ohydne były sprawki Vesteneka, że inny s ta ­
rosta , choć przez centranstów  kandydowany, 
u jrzał się zmuszonym publicznie oświadczyć, iż 
niemoże uważać za rzecz godziwą w Krainie, 
aby urzędnicy polityczni wchodzili do sejmu 

W spomnieliśmy już, że pisma czeskie oppo- 
nOją Taaffemu, ale' bardzo oględnie. Taki przy­
najmniej wniosek wypływał z wiedeńskich ko- 
respondencyj Politiki. Teraz podaje Politik oso­
bny artyku ł pod np. „Ministerjum Taaffego0, w 
którym  czyta y

„Hr. I la tlr jes t podobno tym mężem, który 
obecnie najmniej oporu, a  stosunkowo najwięcej 
poparcia znajdzie. Co do nas, w czasie długiego 
prowizorjuni ministerjalnego, nieraz wypowiada- 
liśmj życzenie, ab? raz przecie zamianowano 
gabinet, p o n a d  s t r o n n i c t w a m i  stojący — 
a  życzeniu temu gabinet Taaffego zupełnie od­
powiada mimu że hr. Taaffe wcale zaliczanym 
być nie _oże do tych, których centraliści „ rer-

fassungsfeindlich “ nazywają. Hr. Taaffe był człon­
kiem a następnie prezydentem pierwszego wier- 
nokonstytucyjuego gabinetu; i chociaż potem w 
memorjaie mniejszości gabinetu Potockiego i B er­
gera w ystąpił przeciw doradzanym przez H erb­
sta  i Giskrg środkom gwałtowniczym, konsty tu­
cji grudniowej jednak ani słówkiem nie ubliżył 
i nie negował jej. A więc oppozycja prawno-po- 
Lityczna wcale nie zalicza Taaffego do swoich 
mężów zaufania; i gdybyśmy dzisiaj żądali ga­
binetu federalistycznego, to nie wymienialibyśmy 
Taaffego. Na teraz jednak chodzi tylko o gabi­
net, ponad stronnictwam i stojący, a pod tym 
względem możemy być zadowoleni z gabinetu 
Taaffego.

„Trudno o gabinet wiernokonstyUicyjny, któ­
ryby u nas mniej napotkał oppozycji jak  gabi­
net Taaffego. Rzecz bowiem jasna, że nie byłoby 
przyszło do takiego naprężenia stosunków, gdy­
by pochodzące od stronnictw a gabinety wierno- 
konstytucyjne nie były parły  do skrajności, 
gdyby nie były miały sobie za rzecz honoru 
niejako, pogardzać wszelką pojednawczością i 

aami jak  najbrutalniej postępować. Po hr 
Taaffem spodziewamy się, że nie rozszerzanie 
przepaści między rozmaiterni narodowemi czyn­
nikami monarenii, ale owszem budowanie mo­
stów złotych uważa za zadanie prawdziwego 
męża stanu. Możemy przeto na gabinet Taaffego, 
wprawdzie bez zapału, ale też oez niesmaku 
poglądać.

„Wszelako wiele od tego zależy, kogo sonie 
dobierze albo raczej dobrać będzie musiał hr. 
Taaffe. Gdyby n. p. spełniono życzenie starych 
półurzędowców, i p p . d e ?  r e t  i s a  i S t r e m a -  
j e r  a w gabinecie pozostawiono, to położenie 
gabinetu nowego byleby na wsze strony u tru ­
dnione. Nawet w klftaeh centralistycznych nie 
mają oni takiego m ir u f  aby byli znacznym dla 
Taaffego zasiłkiem. Takim  co oni zastępem po­
słów mógłby rozporządzać każdy inny członek 
stronnictw a wiernokonstytucyjnego, a mają oni 
nadto i przeciwników w; obozie centralistycznym  
Faktem  jest, że za de P retisa finanse przedli- 
tawskie coraz bardziej upadały. Rządy p. Stre- 
m ąjera zaś były tyłko eiągłym szeregiem starć 
ze wszystkiemi stronnictwam i. Co do Czech, za­
przepaszczał on w zarządzie szkół coraz b a r­
dziej §. 19. konstytucji o równouprawnieniu na- 
rodowem, i jako „odnowiony11 m inister oświaty 
m usiałby w Czechach chyba tylko odwoływać 
wszystkie swoje poprzednie rozporządzenia. Kto 
żąda w stąpienia de P retisa  i S irem ayera do no­
wego gabinetu, ten mógłby tak  samo żądać w stą­
pienia H erbsta i Giskry.

„Na każdy sposób od składu reszty gabine­
tu  zależeć będzie, jak  rozumieć mamy gabinet 
Taaffego.11

N arodni L isty , organ młodoczeski nie od­
rzucają gaDinetu Taaffego, ale mniej pi zychylnie 
się o nim wyrażają,, niż Politik. Oświadczają 
one, że o ile dotąd słychać, gabinet Taaffego nie 
będzie ugodowym, który  przecie w Przedlitaw ii 
jes t dziś potrzebniejszy niż naw et sól i — k re­
dyt; że hr. Taaffe zamało jes t pizekonany o 
potrzebie zmiany ustaw y o reprezentacji pań­
stwowej, i zapewne będzie się s ta ra ł rzęchów  
bez żadnych wcale, albo za małe tylko ustęp­
stw a skłonić do obesłania Rady państwa, ale 
tak  samo oppozycja narodowa kupić się nie da.

W ogóle, Czesi mają nadzieję, że lepiej 
być — może,

Na posiedzeniu przedlitawskiej Izby panów 
z d. G. przyjętym został tra k ta t berliński we­
dług wniosku komisji — a zatem zatw ierdżają- 
co, a nie prostem wzięciem do wiadomości — 
bez żadnej zgoła dyskusj.. Przyszły nowy gabi­
net ma zatem czyste pole przed sobą. H r. Taaffe 
codzień bywa u cesarza, ale o składzie przy­
szłego gabinetu nic dotąd pewnego nie słychać. 
Br. Possinger baw ił we W iedniu krótko, i po­
dobno był wezwany tylko dla zdania spiaw y o 
stanie rzeczy na Morawie. Według Taghlattu, 
szanse p, Strem ayera bardzo szczupleją, a w stą­
pienie p. Coroniniego ma być pewnem.

Plany stańczyków.
Dotąd jeszcze nie ma wiadomości o 

składzie nowego ie .liisterstwa przecflitawskie- 
go. Ale już dzisiaj skład ten dla nas oho- 
jętny, skoro wiemy, że żadna zmiana w po­
lityce wewnętrznej nie nastąpi Stańczycy a 
więc i większość Koła pnlskj|$fO już się z 
rezygnacją zupełną poddali Jteemu stanowi 
rzeczy, skoro organ ich „Czaj* tylko jedno 
żądanie stawia koronie, aby mwemu mini­
sterstwu poleciła czuwać nad  ̂ hzeprowadze- 
niem przy nowych wjborach^ tych samych 
co dotąd członków Koła lub ^jwdobnego im 
usposobienia. A zresztą jedynie skromne wy­
raża życzenie, podnoszone i pyzez sejmy cen­
tralistyczne, aby sesje sejmo* dłtlżej trw a­
ły, a uchwały sejmowe nie agft. długo prze­
chowywano w biurach minisfft j ilnych.

Z pierwszego, głównego » jedynego pra­
wie żądania stańczyków jastro wypływa, iż
obawiają się o rezultat noyfjrch wyborówr. 
Aby sobie ten rezultat zabezpieczyć, ofiaruje 
organ Koła swe poparcie karlem u minister­
stwu, które korona zamianuje Ależ nie po­
trzeba było i tego żądania stawiać. Wszak 
każde ministerstwo będzie bez wszelkiego zo­
bowiązywania się popierać W b ó r  tych, któ­
rzy każdemu ministerstwu bj^i powolni, sko­
ro tego życzyły sobie sfery wyższe. Ale to 
jest cechą każdej koterji politycznej, że nie 
dobro kraju i narodu, ale utrzymanie się 
swoje przy stanowiskach i w płjw ach ma 
głównie na celu; więc i teraz, gdy kraj i 
naród z powodu przesilenia i  zmiany rządu 
spodziewały się, iż Koło, oddawszy z taką 
abnegacją wielkie usługi sferom wyższym, 
zastrzegło pewne ustępstwa dla kraju i 
narodu i teraz dopiero pokaże opozycji, że 
prowadziło bardzo rozumną politykę utyli­
tarną — teraz dopiero wyszła na jaw  zupeł­
ny- cała nicość polityki Koła, Niech tam in­
ni, wywodzi „Czas1',  żądają, domagają się 
praw historycznych lub szerokich ustępstw, 
ma się rozumieć narodowych lub autonomi­
cznych, my, t. j. Koło polskie czyli rej wio­
dący w nim stańczycy, tak^Ht dzikich żądań 
stawiać nie myślimy, nam wystarczy, gdy 
ministerstwo „ z a b e z p i e c z y 0 nasz pono­
wny wybór do Rady państwa i gdy prży 
rzeknie, iż sesje sejmu będą trwać dłużej!

A jak to się ma zabezpieczać ten po­
nowny wybór, to rzecz wiadoma. Stańczycy 
wiedzą, że istnieją namiestnicy, starości, ko­
misarze. A zresztą łatwo konfiskować ciągle 
dzienniki oppozycyjne, odezwy przedwybor­
cze, programy i t. p. i tym sposobem można 
zmmić opozjeję do milczenia.

Istotnie nie możnaby wymyśleć .surow­
szej krytyki na Koło, formalnego paszkwilu, 
niż to uczynił „Czas" w przedostatnim swym 
artykule wstępnym. Najzaciętsi opozycjoniści 
w kraju zawsze przewidywali, że delegacja 
z wyprawy sześcioletniej wróci do kraju z 
ustępstwami znacznemi które wymoże, aby 
ratować swoją pozycję. A tu według orga­
nu Koła, wrócić ona ma do kraju z tą kon­
cesją jedynie, iż ponowny jej wybór jest za­
bezpieczony przez — ministerstwo nowe 
W szak takie zabezpieczenie byłoby potępie­
niem naj lotkliwszem ! Skoroby potrzeba było
aż pomocy rządu, aby się utrzymać mogl |

dotychczasowi członkowie Koła lub jego ad­
herenci przy nowych w yborach, to byłoby 
to dewodem najlepszym, iż samo Kuło jest 
przekonane, że większość wyborców' jest prze­
ciwną jego bezpłodnej polityce!

A  że ta  polityka była bezpłodną, to 
przyznaje i ostatni artykuł „Czasu0. Zawsze 
rezultat działalności ustępującej reprezenta­
cji brany jest za podstawę przy nowych 
wyborach. Jeżeli rezultat jest pomyślny, a- 
gitaeja wyborcza na jego podstawie zdąża 
do ponownego wyboru tych samych, którzy 
ten rezultat osiągnęli. Jeżeli zaś rezultat 
jest żaden, to wyborcy staraja się, i inych, 
nowych kandydatów, wolnych od błędów, 
popełnionych przez poprzedników, i mogą­
cych naprawić te błędy, wyprowadzić z ur­
ny wyborczej. Tymczasem „Czas0, widząc, 
iż rezultat działalności dotychczasowej dele­
gacji me da się wziąć za podstawę do wybo­
rów, wywraca rzecz do góry nogami i głosi, 
iż rezultat działalności s e j m u ,  który w 
kwietniu zebrać się mą, powinien być wzię­
ty za podstawę przy nowych wyborach do 
Rady państwa! Jest to najoczywistszem 
stwierdzeniem przez sam „Czas0 bezpłodno­
ści polityki delegacyjnej. „Czas0 radzi tę 
bezpłodność zamaskować korzystną dla kra­
ju  działalnością przyszłego sejmu. Gdy de­
legacja na błędną drogę wszedłszy, nie by­
ła w stanie przy tworzeniu nowego mini­
sterstwa żadnego wpływu wywrzeć na zmia­
nę i wewnętrznej polityki rządowej, to „Czas" 
teraz pisze, iż to nie było zadaniem dele­
gacji, lecz jest zadaniem sejmu wziąć ini­
cjatywę ( p o s t  fe s t u m !), porozumieć się z 
autonomistami i naznaczyć kierunki polity 
czne wobec ogólnej sytuacji monarchf 
Dawniej „Czas" przeciwny był takiej irtieja 
tywie stjmu, przeciwny rezolucji sejmowej 
przeciwny adresowi, przeciwny wszelkiemu 
poruszaniu w sejmie szerszych kwestyj polity­
cznych. Dziś dla ratowania Koła polskiego 
i przyszłych wyborów odstąpił od dawniej­
szych przekonań! Przypomina nam to spryt 
delegatów z r. 1867, którzy zaniechawszy 
wszelkiego upominania się o szerszą autono­
mię przy uchwalaniu konstytucji grudniowej 
wtedy, gdy Niemcy byli skłonili takową Ga­
licji nadać, i wywoławszy tem wielkie nie­
zadowolenie w kraju, później gdy wrócili r a  
sejm, to aby zażegnać opozycję, sami licyto­
wali in  p l u s  żądania, które p o s t  f e s  tu m  
sejm ma postawić co do rozszerzenia auto­
nomii! „Czas" i dzisiejszej delegacji tę sa­
mą drogę wskazuje dla zażegnania opozycji, 
aby to, co povinna była podjąć i przepro­
wadzać w Radzie, państwa, teraz jako po- 
stulata sejmu podniosła, gdy się sejm zbie­
rze ! Lecz inne, potężnk jsze stanowisko mia­
ły sejmy krajowe w r. 1867, a inne obecne, 
gdy im odjęto najważniejsze atrybucje. Dziś 
już sejmy nie limgą tak oddziaływać na mi­
nisterstwo i Radę państwa. A jeźli wówczas 
można było żywić nadzieję, iż r e z o l u c j a  
sejmowa będzie uwzględnioną, nadzieję je­
dnak, która zawiodła, to dziś i setnej części 
tej nadziei nie ma, a plan „Czasu" jest tyl­
ko czystym manewrem wyborczym, mającym 
ocalić mandaty członków Koła przy nowych 

i w yborach!

Korespondencje „Gaz. Naród.44
W a rsz a w a  4. lutego.

r.) pierw sza Korespondencja moja me może 
obejmować wiele szczegółów, gdyż przedewszyst- 
kiem pragnąłbym powoli poznajomić czytelń - 
ków Gazety z ogólrym stanem kraju, z jego po 
łożeniem politycznem i ekonomicznem, z dąże­
niami i drogami, po których kroczy, a nastę­
pnie dopiero podawać będę faktn, które juz z 
ogólnem położeniem Królestwa obznajOinionemu 
czytelnikowi, na coś więcej przydać się będą 
mogły, niż na proste zaspokojenie ciekawości.

Otóż co do pierwszego, to nie ulega żadnej 
wątpliwości, że kraj nasz przeznaczony jest na 
śmierć polityczną, że juz dlań i trum na bogato 
ozdobiona wstęgami i orderam i białego cala  i 
grób szerszy, niżeli dian tutejszy Przegląd T y­
godniowy buduje, stoją o ddaw na gotowe To też 
życie nasze polityczne iest zarazem wralką o byt. 
W alki tej z natury  podpisanego na kraj wyro­
ku, nie możemy z o tw artą przyłbicą prowadzi i, 
lecz podstępnie i skrycie, aby chytrego wroga 
ciągle utrzym ywać w błędzie, że z przeznacze­
niem naszem powoli się oswajamy. Taktyka ta 
często nie zrozumiana przez was i przez Wiel- 
kupolan, ściągnęła już nie jednokrotnie gromy i 
przekleństw a waszej prasy, lecz były one, są i 
będą niezasłużonemu Dla szukającego pozorów 
w ynarodow ienia, szczególnie dla nieznającego 
Królestwa Poznańczyka lub Galicjanina, pozory 
te na każdym kroku są widoczne, lecz ręczę 
wam, że są to pozory tylkó, n ie zaś rzeczywi­
ste fakta.

Pomimo wielu baidzo nieprzyjaznych okoli­
czności, filar naszej przyszłości, szlachetna młódź 
polska trzym a się dzielnie. Jest to zasługą ro­
dziców, że dzieci swe wychowują w tradycjach 
przeszłości, że je  od najmłodszych la t uczą kraj 
miłować i przygotowują do walk? z wrogiem i 
podłą tegoż wroga trucizną.

Uniwersytet, warszawski, in sty tu t puławski, 
szkoła w eterynaryjna i wreszcie wszystkie śre­
dnie zakłady naukowe są moskwicone z całą za­
ciekłością, na jaką tylko głupi Moskal zdobyć 
się może. Rozpatrzcie się jednak po tych zakła­
dach, a po bliższem poznaniu ich, przekonacie 
się, że są to gniazda, w których lęgną się przy­
szłe zastępy obrońców wolnóści,_ najieps; syno­
wie nieszczęśliwej Polski. Ani urzędowy mo- 
skwicyzm i nierozłączny od Mego knut i ka­
torga, ani półurzędowy nihilizm ze swoim roz­
bojem i wyuzdaną rozpustą nie przylegają, lecz 
jak  groch rzucany o ścianę, odbijają się o szla­
chetne piersi naszej młodzieży. Możecie się ska­
rżyć, że uniw ersytet warszaw ski mało liczy s tu ­
dentów — ale bo czyż je s t on punktem  a trak ­
cyjnym dla młodzieńca uczciwych zasad? czy 
nie grozi on niebezpieczeństwem skażenia tych 
zasad, wynarodowienia i oddania na pastwę n i­
hilizm u niedoświadczonego chłopaka?

O zap raw d ę! młodzież polska wobec tylu 
pokus, wychodząca z uniw ersytetu nieskalaną, 
uczciwą j czującą po polsku, musi być dzielną i 
zahartowaną, a jeżeli jej mało wstępuje w sze­
regi tej niebezpiecznej walki, to tylko dlatego, 
iż się lęka, nie ufa swym siłom. Gdyby przy­
najmniej ukończenie uniw ersytetu przez Polaka 
zapewniało mu karjerę  urzędniczą, byt na dłu­
gie lata, z pewnością uniw ersytet warszawski 
byłby najliczniejszym ze wszystkich w carstwie, 
ale tego nie ma. Bardzo mały procent Polaków 
dostaje rządowe posady, i to najczęściej gdzieś 
w głębi Moskwy. Obecnie naw et wysyłają Po­
laków na posady rządowe w miejscowości, gdzie 
dżuma panuje. Pan R., który osobiście mnie 
był znanym, po ukończeniu petersburgskiego (na­
wet r ie  warszaw»kiego) fakultetu prawniczego, 
przez ośm la t prawie z głodu umierał, czekając 
na posadę, nareszcie zabrnąwszy w długi i s te ­
raw szy miode siły, był zmuszonym przj7jąć po­
sadę s u d i e b n a w o  i s s l e d o o w a t i e l a  (sę­
dziego śledczego) w A strachaniu i pojechał b > - 
dak szukać chleba pomiędzy zadzumionymi. W 
jakiem poiożeniu znajduje się Polak urzędnik, 
wy<howaniec choćby petersburgskiego uniwersy-

Syn burmistrza.
Obrazek z niedawnej przeszłości.

prze*

F. Choińskiego.

em inne,

(Ciąg dalszy.)

IX.
U ciekł?... U ciekł!...
Dwa te słowa, treścią te same, ale ąkeen- 

a n e , bo wygłoszone jako odpoWa“dz i py. 
Anie, były nazajutrz cała mową Tobolna.

U ciekł?... Uciekł!...
Gale miasto podzieliło sie na dwa obozy, z 

ctórych jeden wykrzykiwał drugie uciek ł0 ra- 
lo ln ie , podrzucając czapkam i, „mieiąc się gło- 

o, drugi szeptał je  z ł )jaźm ą i z gapow atym  
ivyrazem na tw arzy. Rzemieślnicy (m szyli s i ę ; 
irzędnicy pospuszcu tli nosy na  kwinty.

A k a p ra l! On b ied ak . kiedy się przebudził 
jóźno nocą i usłyszał od posługacz? i e p (j r 
(frankenberg znikł z wiezienia, zbladł pot mżył 
iię, praw ie zemdlał. "Wzuwszy la tarn ię  pobiegł 
!i» piętro, gdzie były cele więzienne P raw da! 
Drzwi na rozcież tw a rte , łóżuo p różne, aril 
tnaku po więźniu. Y err Jezus ! Toć klucze, które 
.»ni Szulcowa po dokonanym czynie na zwy­
kłem miejscu po łoży ła , wj siały nieruszone, toć 
u r tk a  była zam knięta i wszystko, wszystko w 
porządku, Obiegł w szystkie kąty, pizeplądrował 
dziedziniec, ogród, ale więźnia jak  nie było tak  
nie było

W rócił no zdebki złamany i Usiadłszy na 
s ta łku  naprzeciw łóżka żony, s tę k a ł , jakby  go 
w ie 'ka choroba podrzucała.

—  Alles vorbei, Alles.
W szystkie m arzenia minęły, jak  pamięć po- 

jnarańczówki, która parą uszła : order, awans, 
nadhapralo tw o , w iększa pensja... wsio djabli

Kapral stękał, a pani k tó ra udaw ała że śpi, 
dusiła się ze śmiechu. Jakoś kapral ten tajony 
śmiech posłyszał, bo zerw ał się nagle i stanął 
przed łożem położnicy.

— Kasiu I
Kasia nie odpowiadała.
—  Kasiu, zmiłuj się 1 — powtórzył płaczli­

wym głosem.
— Hm, co ? — m ruczała żona, przecierając 

niby oczy.
— Młody Frankenberg uciekł.
—  U c iek ł! A niech mu tam Pan Bóg po­

szczęści, bo to kochane ehłopczyako.
— Dyć, że złym chłopcem nie był ta  i 

kminkówką człeka poczęstował i za rękę ścisnął 
niby równy, choć tak i pan. ale zawsze zdrajca 
stanu.

— Głupiś —  odparła p an i, podnosząc się 
na łóżku —  co ty  tam o takich rzeczach bę­
dziesz gadał.

— - A ba, kiedy pan burm istrz powiada, że 
młody F rankenberg jest zdrajcą stanu, a co...

— A co burm istrz pou ie, to ty  zaraz w ie­
rzysz — w trąciła żona. Jak  burm istrz powie: 
hoc do s tu d n i! pan kapral hoc. Oglądałbyś się, 
stary.

—- Nibyć to znów...
— Nie braw ędził byś. Puknij się w głupią 

makówkę i spytaj się, czy pan Mieczysław może 
jako Polak inaczej postępuwać.

— Wszystko to prawda, ale ty  mi nie po­
możesz, kiedy mnie jak  psa z urzędu w j pędzą.

—* Albo co ? Czy ja to nie mam rąk i zdro­
wych kości? Mogę prać, szyć, gotować dla lud,.i 
i zawsze tyle zarobię, ile ci ten twój królewski 
urząd przynosi.

d pomarańczówka, hę ?
—  I  pomarańczówka będzie, tylko się połóż 

do łóżka, do mi się oczy kleją.
— Hei - J e z u s ! Jak i to D onnerw etter jutro 

u pana kapkuna będzie. Gott sei m ir a m e n  
Siinder gnadig m ruczał k ap ra l, rozbierając 
się do snu

Wódka ieszcze nie wyszumidła, bo zaledwie 
się położył, już i zasnął.

Na drugi dzień był rzeczywiście „Donner­
w e tte r0 u pana kapitana. Już  z rana dowiedział 
się burm istrz o wszystkiem od lokaja. Ja k  dzi­
ki zwierz puszczy, w klatce zamknięty, biegał 
po kancelarji, rozbijając po drodze krzesła, akta, 
kałam arze i wszystko, co mu się tylko pod ręce 
nawinęło Gniew, wstyd, nienawiść, bojaiń, za­
wiedzione nadzieje złożyły się na tan  wybuch 
niezwykłej u burm istrza namiętności. W rejen- 
cji powiedzą, że on sam buntow nika-syna wy­
puścił, i precz poszły nadzieje wszystkie. Wy­
pędzą go ze służby, może mu proces dyscypli­
narny  wytoczą, hańbą starca  obrzin-ą — a 
wszystko dlatego, że się z Polką ożenił.

— Przeklęte Pol a k i ! Szatan mnie natchnął, 
abym wszedł między ten nienaw istny naród.

Tak wołając, biegał po biu? ze i szarpał 
ubranie na  sobie. Bo też p o ło ż e n ie  jego nie było 
szczęśliwe. S tracił żonę, syna, powagę v mie­
ście, zaufanie u władzy, słowem wszystko, dla 
czego żył, pracując. YUzysiko odrazu — a nie 
oszalał? Tylko lilne  duchy łamią się nagle, ze­
wsząd równocześnie atakow ane, a słabe lam en­
tują, płaczą, wijąc się kornie po ziemi.

W lakiem  usposobieniu był burm istrz, kie­
dy Szulc nadszedł.

Kapral przycisnął się do ściany. Z dwóch 
powodów blady, bo skutkiem wczorajszej wódki 
i dzisiejszego strachu, przewyższał białość ścia­
ny, do której się przyparł.

— Szulc! Gdzie jes t mój syc, i .ie, ten  a- 
w anturuiczy agitator, gdzie on jes t?  — wołał 
burm istrz, chwytając kaprala za kołnierz.

— Panie ka... pi... ta.., nie —- bełkotał ka­
pral, bo ma język zaniemógł.

— Gdzie jes t ? —  huknął pan, i uniósł ka­
prala o stopę od ziemi, trzęsąc nim, jak  starą
szmatą.

— By... by... był w  kor . o.., .o... zie...
— Ale go nie ma.
— U... u... uciekł. H err Jezus 1 panie kapi­

tanie, bo sie uduszę.
Burm istrz puścił go na zienaę.
— S zu lc ! — rzekł nagie p ł« ł iw y m . cichym 

głosem. — Gdzie poszły nasze ■ ^ z ią je  ?

—  Śliczny order,
— Większa pensja,
— Awans.
— Tytuł.
— Gdzie to wszystko poszło?
—  Szulc 1
— Panie kapitanie!
B urm istrz załamać rece, kapral zwiesił „głu­

pią makówkę" i łkał'. Stali obaj jak zmokłe koty 
na dachu chaty, w  której wonią pieczenie. 
W szystko poszło, wszystko...

— Nie domyślasz się, gdzie się mógł po­
dziać, kto go oswobodził? — zapytał burm istrz 
po chwili.

K apral wzdrygnął ramionami.
Znów milczenie.

\  może to  u a, tfu, ta  wai ja tka , co sku­
bie szarpie dla powstauców. Nie słyszałeś jam
co w mieście?

Nie słyszałem nic, bo te łyki uvrażają
nas za ibcycli, więc stuli li gębe, że ani sposób
co wydostać.

J esteśm y rzeczywiście obcym:’ miedzy tą  
uoaotą — m ruknął burm istrz. — Zrobiliśmy głup­
stwo, mości Szulc.

—  Ja, ja, H err Hauptmann, giossen Un- 
sinu...

Po raz trzeci zamilkli.
— Pani burm istrzowa — zaczął Szulc.
—  Nie jest panią burm istrzowa —  przei- 

wał kapitan.
— Głupiś !
— Pani Frankenberg...
— T ru tn iu !
— Pani Poraj...
— Tak, pani, panna Pora„
— Panna Foraj szła dziś do kościoła, więc 

jes t teraz w mieście.
— Słuchaj. Szulc — rzekł teraz burm istrz 

zwyczajnym tonem urzędnika —- zblamowaliś- 
my się okropnie, puwiadam ci, niezm iernie. Błąd 
trzeba naprawić, a to w ter sposób, że musimy 
ponownie ag itatora Poraja złowić. Za granicę 
ujść nie mógł, bo nie wyleczony jeszcze z ran, 
na agitacje także nie, więc leży gdzie w ukry­

ciu, W arto śledzić panią, pannę —  poprawił się 
szybko —  Poraj, bo prawdopodobnie stoi ze 
swym synalkiem  w związku. Polecam ci tę ko­
bietę, a może jakoś będzie.

Kapral salutował wojakowi, i wyniósł się. 
czempredzej z kancelarii, szczęśliwy, że sie sp ra ­
wa tak  skończyła.

Powóz wiozący Mieczysława, spieszył do 
nadgrani, znycb lasów Chojnowa, które były w ła­
snością Brzezińskich. L asy ciągnęły się ćwierć 
mili n ad granicą królestwa, rozwidnione tu  i 
owdzie szerohiemi szlaki, które pułkownik na 
budowle wyciął Tuż. nad granicą, niewielkim 
rowom od postronnego kraju odcięty, leżał w 
gęstv 'inie dębów i sosien, płotkiem otoczony, 
śniegiem zasuty maleńki domek borowego, w 
którym  przeznaczonu kwatero rannego naczelni­
ka. Tak postanowiła W anda Chatka skry ła sie 
tak  w usr.roniu, że dzisiejszy borowy, choć człek 
stary, nie pamiętał, aby kiedyś o jego próg nie­
miecki m undur zawadził. A gdyby i zwietrzono, 
gdzit leże ag itatora ? było łatw ą rzeczą ztad n a­
czelnika za granicę przenieść.

M ieczysław zemdlał rzeczywiście z powodu 
gwaKownegc w strząśnienia, bo tragarze spieszy­
li, cnęcią oswobodzenia i bojaźnią pędzeni 
Trzech powstańców dosiadło kom. czw arty — 
młody lekarz —  zajął w powozie miejsce obok 
chorego, a kiedy powóz ruszył, spieszyła W anda 
inną drogą do Brzezin.

— Nawet mnie promieniem swego oka nie 
oświecił — mówiła cichutko, rozcierając łzę. J e ­
śli Bóg miłościwy patrzy  na  nasze cierpienia, 
jeśii się opiekuje naszemi żalami, wynagrodzi 
nam po...

—  Ot, lepiej nie marzyć — przerw ała so­
bie i świsnąwszy batem nad głową konia galo­
powała z wiatrem ku Brzezinom.

I  burm istrzowa płakała. Ale od czasu, k ie­
dy się ukorzyia przed potęgą patrjotycznej 
dziewczyny, Ganęła na st~aży serca, którego 
życzenia poddała rozkazowi obowiązków.

— Niech szybko wyzdrowieje, aby mógł 
wrócić do służby krajowej — wyrzekła, zdąża­
jąc ku m iastu. (C. d. n.)



tetu , niech posłużą jeszcze dwa podobne przy­
kłady : N ajzdolniejszyu ze wszystkich sędziów 
śledczych w W arszawie, jak  sami Moskale przy­
znają, je s t jedyny Polak na tej posadzie, pan Ad. 
Sztukowski, wychowaniec petersburgskiego uni­
wersytetu.

Otóż po śmierci jednego z członków sądu, 
ogólne zebranie sądu (obszczeje sobranie suda), 
mając prawo przedstaw ić m inistrow i kandyda­
tów na powyższą posadę i uznając zdolności, 
zasługi i nieposzlakowany charak ter pana Szt., 
choć Polaka, przedstaw ia go do tego awansu. 
M inister jednak pryw atną drogą przez pomocni­
ka swojego uwiadamia zebranie sądu, że ubole­
wa, iż nie może zadość uczynić uprawnionemu 
żądaniu zebrania, lecz] że p. S. nie pozostanie 
bez nagrody, że go przeniesie na posadę, jaką 
ma w W arszawie, do Petersburga i da mu order. 
I rzeczywiście czytałem już w którem ś z pism, 
że p. S. dostał order św. S tanisław a III. klasy, 
a jednocześnie takimże orderem został udeko­
rowany jak iś X., woźny gmachów rządowych, czy 
ktoś podobny. Jak  widzicie więc rząd w ynagra­
dza sowicie zasługi urzędników swoich, jeżeli 
ci są Polakami. W  oczach jego przeniesienie do 
Moskwy, je s t jużDagrodą. To samo znam pana R., 
który  w nagrodę za zasługi położone dla dobra 
służby rządowej został przeniesiony gdzieś w 
głąb Moskwy, a że miał kilkoro drobnych dzie­
ci, o których przyszłość w Moskwie obawiał się, 
porzucił karjerę urzędniczą i musi obecnie p ry ­
watnie, jako kasjer na wsi zarabiać na kaw a­
łek chleba.

Pod względem ekonomicznym kraj nasz cią­
gle się podnosi. Szlachta, bojąca się dawnej ja ­
ko hańby łokcia i m iarki, obecnie często sy­
nów oddaje do rzemiosł, kształci na kupców lub 
fabrykantów, sama o wiele lepiej i więcej p ra ­
cuje na rodzinnym zagonie; choć z drugiej s tro ­
ny zacofani konserwatyści wolą sprzedać ziemię, 
niżeli jąć się pracy użytecznej. Obawy, jaką 
mają niektórzy przed wykupem ziemi za nie­
mieckie pieniądze, ja  nie podzielam wcale a to 
z trzech powodów : 1) że Niemcy wolą kupo­
wać tan ią  i urodzajną ziemię w charkowskiej 
gubernii, gdzie się też osiedlają gromadnie, 2) 
że istnieje u nas ogólna bojaźń przed germań- 
skiem plemieniem i dlatego rzadko który szlach­
cic złakomi się na niemieckie złoto, 3) że po­
między szlachtą zagonową wielu je s t bogatych i 
ci najczęściej w kilku na spółkę dobrze piłacąc 
za ziemię, stają się jej właścicielami. W osta­
tnich latach wiele bardzo wsi kupiła szlachta 
zagonowa czyli zaściankowa, które albo rozpar­
celowali albo też wspólnie w kilku dzierzą i 
wychodzą na tem lepiej, niżeli dawni w ła­
ściciele.

W ogóle cena ziemi u nas ogromnie w zro­
sła. Przed 12 la ty  np. w Podlaskiem płacono za 
włókę ziemi dobrej 800—900 rubli, dziś 1400 do 
1800 a naw et żądają i 2000 rb. Pomimo tanio­
ści rubla za granicą, ceny zboża u nas są do­
bre, a urodzaj zeszłoroczny sprowadził nie mało 
pieniędzy do kraju. To też na brak kapitałów  
wcale narzekać nie możemy; wciąż wychodzą 
one na jaw , ułatw iając różne przedsiębiorstw a. 
W arszaw a pod tym względem prym trzyma, 
choć i na prowincji wielki ruch przemysłowy 
panuje. I  rzec można, że hasło organicznej p ra­
cy, od pow stania 1863 r. przez prasę tutejszą 
bezustannie podnoszone, dziś stało  się m anią o- 
gólną. Nagle o tw arty  odbyt wyrobów tutejszych 
na rynki moskiewskie, przez połączenie W ar­
szawy koleją żelazną bezpośrednio z Moskwą i 
Czarnem morzem, zaprowadzenie cła w złocie 
od towarów zagranicznych, s ta ły  się bodźcem do 
tak  wielkiego ruchu przemysłowego i handlowe­
go, że objaw ten  ludzi z krw ią zimniejszą, n a ­
wet już przestraszać zaczyna, aby nie był prze­
powiednią krachu finansowego. Fabryki, przed­
siębiorstw a różnego rodzaju powstają nowe jak  
grzyby po deszczu, s tare  rozszerzają zakres swej 
działalności. Jako przykład niech posłuży, że 
skład komisowy narzędzi i maszyn rolniczych 
„Tomicki i G rodzki“ w W arszawie, dawniej le­
dwo siakie takie in teresa załatwiający, w r  o k u 
p r z e s z ł y m  z k a p i t a ł e m  k i l k u n a s t u  
t y s i ę c y ,  m i a ł  o b r o t u  7 m i l i o n ó w  r u ­
bl i ! !  W W arszawie weszło już w modę o ni- 
czem nie mówić, tylko o in teresach handlowych; 
gdzie się obrócisz słyszysz same cyfry, o któ­
rych dawniej tylko śnić było wolno. W  ciągu 
bieżącego roku ma stanąć sześćset domów w 
W arszawie, licząc już, rozumie się, do tej licz­
by oficyny lub nowo mające się wznieść p ię tra  
na starych fundamentach ; — na tyle przynaj­
mniej dotąd wydano już pozwoleń z policji.

Rząd tymczasem swojej spraw y nie zasypia, 
drze łyka póki się daje ; podatki podnosi ogro­
mnie. Już dziś kieliszek mały wódki w cukier­
ni lub restauracji kosztuje 1 złp. (25 cnt.), od 
13. lutego zaś cena jego będzie prawdopodobnie 
podwójna, gdyż każdy sprzedający wódkę do 
dzisiejszych podatków będzie m usiał jeszcze do­
dać 750 rubli rocznie za konsens, a nadto o- 
prócz prostej śmierdziuchy, niedestylowanej, 
w szystkie inne gatunki wódka nie będzie można 
sprzedawać na kieliszki, lecz w buteleczkach 
małych obanderelowanych, czyli innemi słowa­
mi, pijący wódkę będą musieli zapłacić owe 750 
rs., i wszelkie koszta butelek, banderelowania, 

- rozm ierzania i rozlew ania w naczynia itp. P ię­
kna perspektywa dla pijaków i dla Moskali, któ­
rzy  bez wódki obejść się praw ie nie umieją ! 
Nie mniejszy także rząd nakłada podatek na po­
dróżujących kolejami, podnosząc eenę jazdy o 
20 prct. i cenę stempli.

W miasteczku naszem już czuć zbliżający 
się post wielki, odczyty już się rozpoczęły, a 
opera włoska od 1. m arca rozpoczyna swe przed­
staw ienia, na które wczoraj dyrekcja teatrów  
warszaw skich ogłosiła 2 abonamenty do 9. kwie­
tnia. Odczyty p. Chmielowskiego o pierwszej 
dziewięcioletniej działalności Kraszew skiego, 
jakkolw iek bardzo pięknie wypowiedziane i na­
der zajmujące a nadto na korzyść uwielbianego 
jubilata , niezmiernie mało ściągnęły słuchaczy. 
Jest to zapewne w ina pory karnawałowej i sil­
nych mrozów, jakie tu  od kilku dni panują. 
Wobec ostatniego tego punktu t. j. mrozu, W ar­
szawa znów tradycyjną swą dobroczynnością się 
chwali. Co dzień prawie w pismach codzien­
nych czytam y podziękowania i ogłoszenia roz­
maitych redakcji za sowite datki bogatych 
obywateli m iasta na opał lub odzież dla ubo­
gich. Tiękny to zwyczaj naszych bogaczy i oby 
jak  najdłużej przechował się, pociągając za sobą 
prowincję!

Jak  wam wiadomo zapewne, w yszukanie 
mieszkania., sklepu lub innego pomieszkania w 
W arszawie, dotąd połączone było z ogromnemi 
trudnościami, otóż od 1. lutego b. r. pośredni­
ctwo między właścicielami domów a poszukują­
cymi, przyjęło na siebie bióro p. Jermułowicza, 
który jak  się spodziewać należy, dobry zrobi 
in teres i przysłuży się bardzo publiczności. 
Biuro to oprócz innych z a d ań , zaprasza w ła­
ścicieli domów, ażeby doń przysyłali oznajmie­
n ia  o pomieszczeniach do najęcia z możliwym 
opisem i podaniem ceny. Lokale te rekomen­
duje bióro i*. J. za 5 kop. od pokoju aż do wy­
najęcia, które właściciel złożyć powinien przy

wpisie, poszukujący zaś za wynalezienie przez 
biuro odpowiedniego dlań mieszkania, płaci 15 
kop. od pokoju. W szak tanio i wygodnie.

Na dziś kończę mój list, obiecując, za 
kilka dni znów zebrać wiązkę wiadomości, z 
którem i z wami się podzielę.

PS. Dziś spotkałem w W arszawie sławnego 
Klimenkę z Janow a Podlaskiego, który  nie­
szczęśliwych unitów katował batam i. Otóż p. 
Klimenko nie tylko o unitach pam iętał, lecz 
także i o sobie; niedawneini czasy kupił sobie 
m ajątek ziemski na Litwie, za który  gotówką 
35 tysięcy rubli zapłacił, choć pensji rocznej 
pobiera tylko 1200 rs. W tej chwili także do­
wiaduję się, że Naboków, gubernator kaliski, 
dostał dymisję a na jego miejsce mianowany 
rzeczyw isty ‘radca stanu Szabelski.

W ied eń  6. lutego.
A  Dziwnemi tory chodzi zaiste t. zw. trójce- 

sarskie, czyli zmodyfikowane i do wymagań bieżą­
cej chwili zastosowane święte przymierze. Dziś nie 
podlega już żadi.ej wątpliwości, że umowy reich- 
stadzkie wpłynęły stanowczo na obudzenie, rozwój, 
kierunek i załatwienie spraw i wypadków ostatnie­
go trzecklecia. Otóż zdawałoby się, że z nie­
szczęsnym traktatem berlińskim skończył się ów 
słynny sojusz; tymczasem trwa on dalej i jak 
dawniej tak też i dziś występuje w niejasnych tylko 
i niezdeterminowanych formach. Tak n. p. Austrja 
zrzeka się na korzyść Niemiec resp. Prus preroga­
tyw, przyznanych jej co do Szlezwik-Holsztynu, ar­
tykułem V. traktatu piagskiego, a równocześnie staje, 
nb. dotychczas tylko pozornie po stronie Rumunów, 
w kwestji rozgraniczenia Bułgarji i Dobruczy i za­
jęcia przez wojska rumuńskie twierdzy Arab-Tabia 
pod Silistrją, przeciw czemu protestuje znów Mo­
skwa, podtrzymywana w tym swoim proteście przez 
jedyne państwo, podpisane na traktacie berlińskim, 
t. j. przez Niemcy.

Współczesność tych dwóch tak różnorodnych 
znamion, odrębnej pozornie a jednak jednolitej po­
lityki trzech mocarstw, daje do myślenia. To też 
nie rzadko spotyka się tu z w ykrzyknikiem: „Na, 
da kennt sich hóchstens der liebe Herr Gott in so 
was ans !“ Polacy atoli (rozumie się z wyjątkiem 
wiedeńskiego Koła polskiego) wiedzą, a przynaj­
mniej wiedzieć powinni, że antimoskierwski protest 
hr. Andrassy’ego na rzecz Rumunów' w sprawie 
fortu Arab-Tabia, skończy się akademiczno-dyplo- 
matycznie i że po powtórnem poświęceniu rządu i 
wojsk ks. Karola (jeźli ich przypadkiem Anglia, na 
przekorę Hohenzollernowi berlińskiemu nie weźmie 
w wyłączną swoją opiekę *), Moskwa postawi na 
swojem i rozgraniczy Dobruezę od Bułgarji tak, 
jak jej to będzie wygodnie ; hr. Andrassy zaś nie 
bacząc na cięgi, które Austrję a szczególnie Wę­
gry ze strony braci Słowian w blizkiej przyszłości 
czekają, w podziękę za szarmanterję w kwestji trak­
tatu pragsTdego, zadowolni się przyzwoleniem Nie­
miec na ulubione swroje hasło : E n avant au de la 
M itrw itza, en avant a JSovi-Bazar et a Salonichi!

Cóż z wyjątkiem „Koła* my na to Polacy? 
Nic, — stoimy i stać chcemy!

Lecz komentarze do was należą, — ja zaś 
od spraw ściśle zewnętrznych, przystępuję do we- 
wnętrzno-zewnętrznycli.

Zdaje się, że „ustawomocne zatwierdzenie 
traktatu berlińskiego* było już z góry postanowio­
ne ostatnią koncesją Izb prawodawczych na rzecz 
ustępującego ministerstwa. W myśl znanego wam 
sprawozdania i wniosku, postawionego w imieniu 
komisji przez p. Hasnera, na dzisiejszem posiedze- 
uiu Izby panów trak ta t berliński został przyjęty 
i zatwierdzony bez wszelkich rozpraw, wszystkie- 
mi głosami przeciw j e d n e m u  hr. Falkenhayna.

Po dopełnieniu tej ostatniej posługi, odroczyła 
się Izba panów aż do przyszłego, pisemnego za 
wiadomienia prezydenta o następnem posiedzeniu.

To samo uczyniła i Izba posłów kilkoma 
dniami przed tem, zmuszona do tego przez dr. 
Koppa, który nmiał pozyskać większość dla swego 
wniosku, „że wobec faktu „nieistnienia* minister­
stwa, Izba nie może wchodzić w rozprawy nad 
przedłożeniami rządowemi co do dyet dla okręgo­
wych i krajowych radców szkolnych i co do zwro­
tu zaliczek, jakie na wiosnę r. 1872 dotkniętym 
powodzią gminom czeskim dostały się w udziale*. 
Dotąd nie udało się hr. Taaffemu utworzyć jakie 
takie ministerstwo, choćby tylko przejściowe.

O kandydatach galicyjskich: Grocholskim i
Dunajewskim, a raczej o Dunajewskim i Grochol­
skim, podają dopiero dzisiejsze wieczorne dzienniki 
te szczegóły, o których wam w liście z 3. bm. do­
niosłem. Dzisiaj znowu mówią mi, że większość Ko­
ła oświadczyła się przeciw wejściu dr. Dunajew­
skiego do ministerstwa, a ma być za wejściem pa­
na Smarzewskiego ! Z tego by okazywało się, że hr. 
Taaffe zażądał od Koła polskiego dezygnowania je ­
dnego Pelaka na ministra z Galicji.

Petersburg 4. lutego.
■Jutro jen. Lorys-Melików wyjeżdża do A stra­

chańskiej gubernii z całym sztabem , złożonym 
z przeszło 60 osób, i  z atrybucjaiui takiem i, z 
jakiemi to M ura wiew w 1863 r. wysłany został 
na Litwę. Ma on prawo życia i śmierci, bez od­
woływania się do m in isterjum , a jedynie w wy­
jątkowych wypadkach można apelować do samego 
cara. R aporta składać będzie co trzy  dni wprost 
carowi i w ogóle z pominięciem m inistrów  bę­
dzie się wprost znosił z carem. Obowiązany zaś 
je s t bądź co bądź dżumę zdusić, chociażby się 
okazało potrzebnem wytępić na ten cel całą lu­
dność zadżumionej okolicy. Dotację ma olbrzy­
mią zarówno on jak  i wszyscy towarzyszący mu 
Urzędnicy. Oprócz tego zapewniono jego rodzi­
nie jakoteż rodzinom tych urzędników bogate 
em erytury na wypadek śmierci.

Zdawałoby się, że po przedsięwzięciu tak 
energicznych środków przeciw  dżum ie,, można 
już być pewnym, że ona stłum ioną zostanie. 
Tym czasem są to wszystko bajeczki, na które 
może się złapać naiw na Europa, sądząca carat 
według siebie, ale nie my, znający go do głębi, 
do ostatniej jego nitki.

Gdyby wybuchła dżuma w którymkolwiek 
kraju europejskim, wydelegowanie energicznego 
człowieka z atrybucjam i takiemi, z jakiem i je- 
dzie Lorys-Melików, dawałoby gwarancję 99 na 
100, że epidemia zostanie stłumiona. W Moskwie 
zaś absolutnie żadnej gwarancji nie daje. Zaraz 
powiemy dla czego.

Zapytujemy naprzód, dlaczego Lorys Meli- 
ków został w ysłany? Dlaczego nie kto inny? 
Ażaliż on zdradził jaką niepospolitą energię, 
sprężysty charak ter?  Bynajmniej. W ysyłają go 
dlatego, żeby po nosie zagrać wszystkim b ra­
ciom carskim. Trzeba bowiem wiedzieć, że ta  
posada, na k tórą jedzie Melików, gdyby została 
kotowaną na giełdzie, toby ją  oceniono na jakie 
10 mil. rubli co najmniej. G ratka więc nie lada, 
zwłaszcza, że niebezpieczeństwa żadnego nie 
przedstawia, bo można być pewnym, że tam, 
gdzie on założy swoją główną kwaterę, dżuma 
się nie pokaże. Pomyślcie więc ty lko: — prim o, 
mieć prawo palenia wszystkiego, go podejrze­

*) Ks. Karol rumuński z domu Hohenzollern- 
Sigmaringen, spowinowacony z panującym domem 
prusko-niemieckim Hohenzoliern-Hechingen; pr. red.

nie Z a ra ^ ^ ^ H tć  będzie, a więc wszelkie do- 
k u m e n ta ,^ ^ ^ fc ’chiwa, p.otokoły, słowem wszy­
stko, na c^ ^ B o z o s ta ć  może ślad zbrodni, prze­
kupstwa, sS m ra js tw a ; secundo, mieć prawo ka­
ran ia  śmierąk bez sądu wszystkich, którzy zdra­
dzą niesubordynację, lub niedbalstwo w służbie 
kwarantannowej, a więc wszystkich niebezpie­
cznych śwadków, wszystkich ciekawskich, 
wściubskich i td . ; tertio, mieć prawo wypędzania 
mieszkańców z ich siedzib, nie dozwalając im 
cokolwiekbą<|ż z nich wynieść pod pretekstem , 
że mogą tani być rzeczy zadżumione, jak  n, p. 
brylanty, Wszelkiego rodzaju biżuterje, złoto, 
banknoty, drogie fu tra  itd. Toć to przecie o- 
tw arte  wrota dla kradzieży, bez żadnego nie­
bezpieczeństwa spotkania się kiedykolwiek z ko­
deksem kryrtinalnym . Kradł Murawiew na L i­
twie, kradli bracia carscy na wojnie (Mikołaja 
podejrzywają o kradzież przeszło 20 mil. rubli), 
ale ileż oni mieli kłopotów! Z mozołem najwyż­
szym musieli potem urządzać sztuczne pożary, 
jak  np niedawno pożar w archiwum w Adrja- 
nopolu. Tutaj tymczasem w biały dzień Lorys- 
Melikow nakazać może spalenie tych lub owych 
dokumentów pod pretekstem, że one mogą być 
zadżumione. I niechże potem kto dowiedzie, że 
w nich nie było dżumy.

G ratka tedy nielada, taka posada. Dobijało 
się też o nią-jfbałe legiony osób. W pierwszym 
rzędzie stanęli bracia carscy i ich synowie. Pod­
nosili oni, że to niepospolicie uroku doda rodzi­
nie carskiej, jeżeli jeden z jej członków z nara­
żeniem życia # i c !) uda się do walki z tak s tra ­
sznym wrogiefc. Kiedy jednak przekonano się, 
po rozpatrzeń^  się w tej licznej rodzinie, że ci 
z niej, którzy; ze względu na wiek i stanowisko 
mogliby zająć tę posadę, są zanadto skompromi­
towani kradzieżami, o których wie cała Mo­
skwa; a że infli są jeszcze młodzikami, zanadto 
znanymi ż  życja hulaszczego, aby im bez n ara ­
żenia się na śmiech i kraju i Europy, misję ta ­
ką powierzyć jśnżna by ło ; wykluczono tedy s ta ­
nowczo rodzinę carską, wszakże nie bez bolu i 
rozpaczy, że pouija się taką doskonałą sposobność 
du podniesienia^ uroku dynastji.

W ystąpili wonczas do konkursu rozmaici 
dygnitarze, a więc Szuwałow, Ilurko, Skobie- 
lew, Światopełk-Mirski i Lorys Melikow. P ie rw ­
szy bohater dyplomatyczny, czterej inni bohate­
rowie m ilitarni ostatniej wojny. Zaczęto więc 
segregację.

Szuwałow najlepiej się nadawał ze względu 
na Europę, ale jemu cała koterja słow iańska 
darować nie może trak ta tu  berlińskiego. Ma on 
tu  takie mnóstwo wrogów, że nieprędką jeszcze 
ta  chwila, kiedy będzie mógł wypłynąć. Nie 
wierzcie temu co piszą dzienniki, mniemające, 
że faworyt Bisńiarka ma drogę o tw artą do naj­
wyższych dostojeństw w caracie, bo naprzód 
wątpliwą jes t rzeczą, czy Szuwałow je s t rzeczy­
wiście faworytem Bismarka. Bismark go prote­
gował podczas kongresu, raz dlatego, że nie lu­
bi Gorczakowa, powtóre, że Szuwałow zdradził 
brak wszelkich zdolności dyplomatycznych. Bis­
m ark wiedział dobrze, że Gorczakowa nie okpi, 
bo kuty na cztery nogi, a Szuwałowa oszwabi 
snadno. Głaskał go tedy, aby tem łatwiej wy­
wieść go w pole. I dzisiaj, gdy B ism ark tego 
dopiął w traktacie berlińskim, możecie być-pe­
wni, że się w duchu śmieje z Szuwałowa, a że 
znowu Szuwałow nienawidzi fo<> ponad w szyst­
kich ludzi na  kuli ziemskiej. W Petersburga zaś 
Szuwałowa mają wprost za głupca i jemu przy­
pisują cały ten fatalny stan, w jakim  się teraz 
Moskwa znajdq f|^

Hurko, Skobielew i Św iatopełk-M irsk i od­
paleni zostali z następujących powodów. P ierw ­
szemu nie mogli Moskale darować litewskiego 
pochodzenia. Drugiego popularności obawia się 
dwór. Ten młody jenerał jes t bowiem najpopu­
larniejszą osobą w całym caracie. Jest on jedy­
nym rodzimym moskiewskim bohaterem ostatniej 
wojny. I gdyby zbieg okoliczności doprowadził 
ca ra t do zmiany dynastji, to nie ulega prawie 
wątpliwości, że n a  tronie Romanowów zasiadłby 
ród Skobielewów. Dwór to rozumie i dlatego sy­
stematycznie Skobielewa usuwa od roku na d ru ­
gi plan. Mirskiego wreszcie skompromitował swą 
protekcją były naczelny wódz w. ks. Mikołaj. 
Gorliwie, zanadto gorąco za nim się wstawiał. 
Domyślano się tedy, że wszedł w spółkę z Mir- 
skim, innemi słowy, że M irski mu obiecał parę 
milionów. Dlatego Lorys Melikow, stojący na 
szarym końcu, otrzym ał nominację.

Kraj wyczekiwał nominacji Skobielewa, dla­
tego też z wyraźnym niesmakiem przyjął nomi­
nację Melikowa, a wśród mnóstwa moich znajo­
mych rodowitych Moskali, nie spotkałem ani je ­
dnego, któryby się łudził nadzieją, że Melików 
zdoła dżumę stłumić. Że zaś zrobi fortunę, o tem 
nikt nie wątpi.

W yszła tu  wczoraj broszura dr. Czudnow- 
skiego, napisana z polecenia akademii medy­
cznej, p. t. „O zabezpieczeniu się przeciw dżu­
mie — rzecz napisana dla ludzi wykształco­
nych.* Podaje ona naprzód historję dżumy, zda­
nia o niej rozmaitych lekarzy tak  starożytnych 
jak  i współczesnych, i wreszcie sposoby zabez­
pieczenia się od niej. Je s t to  licha kompilacja, 
nudna i monotonna. Podobno koledzy p. Czu- 
dnowskiego nie bardzo są zadowoleni, że mu po­
w ierzyli tę czynność.

O statni rozdział, o środkach zabezpieczają­
cych, najbardziej zasługuje na uwagę w danej 
chwili. Ponieważ broszury tej n ik t tłumaczyć 
nie będzie na język polski, a nasi lekarze, zw ła­
szcza dr. Biesiadecki, napiszą lepszą, gdy tego 
okaże się potrzeba; przeto pozwalam sobie w 
streszczeniu powtórzyć tu  ten rozdział. Dzieli 
się on na  dwie części, — pierw sza opisuje ogól­
ne środki hygieniczne, których we wszystkich 
warunkach życia przestrzegać należy, jak  np. 
przew ietrzanie pomieszkań, czyszczenie dołów 
kloacznych, używanie k ąp ie li, zaniechanie dzi­
kiego zwyczaju skupiania w domu wielkiej ilo­
ści brudnej bielizny itd. i t d . ; druga zaś omawia 
środki zastosowane specjalnie przeciw dżumie.

Są one dwojakiego rodzaju, — jedne stosu­
ją  się do ciała, drugie do umysłu. A więc prze- 
dewszystkiem z liczby pierw szych:

1) Nie należy zmieniać trybu życia, chyba, 
że poprzedni był niehygieniczny. Nie używać 
napojów, jak  wina lub piwa, jeżeli się ich przed­
tem codziennie nie używało. Nie przestawać pa­
lić, jeżeli się przedtem  paliło, a nie rozpoczynać, 
jeżeli się przedtem nie miało się tego w zwy­
czaju.

2) Nosić ciągłe rękaw iczki i samo się przez 
się rozumie —  obuwie. W szelką rankę, pryszcz 
pęknięty, rozdarty  bouton d'amour etc. umyć jak  
najstaranniej natychm iast rozczynem kwasu k a r­
bolowego, wypiec saletrzanem  srebra, przykryć 
plastrem  angielskim i po wierzchu często sma­
rować oliwą.

3) W ystrzegać się dotykania gołemi rękam i 
klamek sklepów, powozów, balustrady scho­
dów, pieniędzy, a przedewszystkiem starych 
banknotów etc.]

4) W ystrzegać się dotykania gołemi rękami 
osób, zw ła szcz t małoznanych, całowania się z 
niemi, w k ł a d ą ^  czyjego ubrania, etc.

Z liczby zaś drugich należy przedew szyst­
kiem :

1) Nie myśleć o dżumie, nie obawiać się jej 
i nie przerażać się pierwszym lepszym rozstro­
jem organizmu.

2) Zaprzątać wolne chwile zabawą, uczęsz­
czaniem na bale, koncerta, do teatru , rozweselać 
się jak  najbardziej. Kosztów nie należy żałować, 
bo utrzym anie się przy życiu opłaci je sowicie.

3) Unikać podróży, chyba gdy je s t niezbęd­
ną. Albowiem podczas niej zawsze organizm jest 
w warunkach niehygieniczuych.

4) Nie używać absolutnie żadnych lekarstw , 
ani mających niby to specjalnie przeciw dżumie 
zabezpieczyć, ani też w ogóle żadnych leków, 
żadnych pigułek, proszków, m ikstur, mających 
niby to cudowne przymioty lecznicze. Bez pora­
dy lekarza nie wolno w czasie dżumy brać le­
k a rs tw , a szczególnie środków przeczyszcza­
jących.

5) Nie przerywać wcale swych codziennych 
zatrudnień, nie zwijać interesów, nie zamykać 
fabryk, (wyjątek stanowią szkoły, te koniecznie 
zamknąć wypada), nie odkładać projektowanych 
małżeństw etc., bo to wszystko majątkowo nas 
nie zbawia, a w ytw arza rozstrój moralny i uspo­
sabia do dżumy.

Posyłam wam te przepisy, ale z życzeniem, 
abyście wcale nie potrzebowali ich w życie wpro­
wadzać, i aby dżuma pomimo naw et niedbalstwa 
Lorys-Melikowa stłumioną została.

Pozwólcie mi jednak, że aby wam pokazać 
jak  zaczynają już trzeźwo zapatryw ać się Mo­
skale na sytuację, przytoczę ustęp z artykułu  
Birżewych Wied., artykułu, który tu  ogromny po­
klask wywołał i rozchwytywany był przez pu­
bliczność.

„Dwie ostatnie wojny wschodnie, piszą Bir 
zewy je Wiedomosti, nas bardzo drogo kosztowa­
ły, nie miały nic wspólnego z naszym interesem  
na Wschodzie. Cele tych wojen były często teo­
retycznej natury . W obu razach pragnęliśm y zy­
skać pewne zmiany w panowaniu nad cieśnina­
mi, oraz zmiany w organizacji państw  słowiań­
skich na półwyspie Bałkańskim. Niezaprzeczenie 
cieśniny mają znaczenie dla naszego handlu na 
Czarnem morzu, ale dotąd przynajm niej n ik t nie 
staw iał żadnych przeszkód przepływowi naszych 
okrętów przez owe cieśniny. Korzystaliśmy z 
nich tak samo jak  i inne europejskie p ań s tw a ; 
dlaczego zaś koniecznie potrzeba, abyśmy te cie­
śniny sami tylko koniecznie posiadali i nad n ie­
mi panowali, to objaśnić trudno. W prawdzie 
tra k ta ta  europejskie zabraniają moskiewskim o- 
krętom wojennym przepływu przez owe cieśni­
ny, ale na zasadzie tych samych trak ta tów  po­
dobny przepływ jest zabroniony także innym 
mocarstwom. Według nas, zakaz ten wszystkim 
korzyść przynosi, a Moskwie największą, nie 
szkodzi zaś nikomu. Skutkiem tego bowiem Mo­
skwa je s t wolna od trzym ania wielkiej fioty na 
Czarnem morzu. Tej korzyści lekceważyć nie 
należy. Albowiem dopóki nie posiadamy powa­
żnej fioty handlowej, utrzymywanie flot wojen­
nych będzie zawsze dla nas niesłychanym i bar­
dzo kosztownym ciężarem, którego dźwiganie de 
facto robi się dla nas niemożebnem. Cieśniny 
nikogo nic nie kosztowały, n ik t co do nich nie 
zyskiwał koncesyj i przywilejów; muszą więc 
dla wszystkich być równo przystępnemi, nie po­
w inny nigdy zostać wyłączną własnością tego 
lub owego. To je s t interesem  wszystkich, więc 
i interesem  Moskwy. Co do państw  słowiańskich, 
niepodobna nam dopatrzyć, dlaczego się mamy 
więcej zajmować ich losem, niż losem jakiego- 
bądź innego państw a? Cóż mamy z niemi wspól­
nego ? Mówią : mamy wspólność pochodzenia.

„Czyż cała ludzkość podobnie jak  Słowianie 
nie pochodzi od Adama ? Polityczne zjednocze­
nie ludów słowiańskich jes t możebne, ale dopie­
ro w dalekiej bardzo przyszłości, bo dotąd nie 
istnieje nawet fundam ent tego połączenia. Połą­
czenie to musi się zacząć z dołu, nie zaś z gó­
ry. Najprzód muszą ludy zlać się między sobą, 
a dopiero wówczas, według nas, przyjdzie kolej 
na władzę polityczną tych ludów. Ale cóż ludy 
słowiańskie dla tego zjednoczenia zrobiły? W szy­
scy pojmowali dążenie do jedności drobnych 
państw  włoskich i sympatyzowali z niem, po­
nieważ wówczas chodziło o to, by i politycznie 
zjednoczyć ludy, które już dawno były jednym 
ludem przez wspólność dziejów, mowy, obycza­
jów, w iary i zwyczajów. Przeciwnie na usiło­
wanie zjednoczenia ze strony p. Bism arka pa­
trzano z wielką podejrzliwością, albowiem tam 
miano zjednoczyć to, co do zjednoczenia nie by­
ło podobne, i dla pozoru zewnętrznej potęgi 
podkopano tam pomyślność ludu. W zjednocze­
nie zaś Słowian n ik t już absolutnie wierzyć nie 
będzie, bo oni nie mają ani języka, ani trady- 
cyj, ani obyczajów, ani religii, ani nic wspólne­
go i przeto w zjednoczenia swojem nie mogą 
zgoła żadnej korzyści widzieć. Zwłaszcza ci Sło­
wianie, którzy stoją wyżej w oświacie i cywili­
zacji; ci przecie na takiem  zjednoczeniu naj­
wyraźniej tracą, tak  samo jak  traciłby  bogacz, 
gdyby przez wzgląd na jakąś ideę archeologi­
czną wszedł do spółki na  równych prawach z 
hołyszem.*

Zgódźcie się doprawdy, że to wszystko 
jes t bardzo przyzwoicie, i przyznajcie się, że 
nie przypuszczaliście, aby Moskale mogli się na 
coś podobnego zdobyć. Ah I bo też dżuma ich 
trzezwi.

D ż u m a .
Jak  się dowiadujemy, pisze Gazeta Lwow­

ska, wchodzą z dniem 12. b. m. w życie trzy 
sanitarno-policyjne ekspozytury na granicy gali­
cyjskiej od Moskwy, a mianowicie w Brodach, 
Podwołoczyskacli i Szczakowej. Ekspozytury te 
składać się będą z wyznaczonego ku temu leka­
rza i z kom isarza policji. Zadaniem tych eks­
pozytur będzie: przestrzegać ścisłego wykonania 
zarządzeń m inisterstw a spraw wewnętrznych z 
d. 2. lutego. Do czynności tych ekspozytur na­
leżeć tedy będzie, oprócz rewizji paszportów ce­
lem sprawdzenia, czyli podróżny nie przybywa 
z miejsc dotkniętych epidemią, także obserwacja 
stanu zdrowia przejezdnych w ogóle, nieprzepu- 
szczanie przez granicę takich osób, których 
paszporta nie odpowiadają warunkom przepisa­
nym przez powyższe rozporządzenie m inisterjal- 
ne, tudzież takich podróżnych, których stan  
zdrowia wyda się podejrzany, dalej nadzorowa­
nie desinfekcji efektów podróżnych, i w końcu 
zasięganie informacyj o stosunkach zdrowotnych 
w okolicach, z których przybywają podróżni.

Równocześnie z dr. Biesiadeckim ze Lwowa 
wyjechali z W iednia dr. K iem anni z Pesztu Rosza- 
hegyi. Pobierają oni od swoich rządów po 30 złr. 
dyety i koszta podróży. Nadto dano im po kilkaset 
złr. na odpowiedne zaopatrzenie się na drogę.

W Moskwie i Petersburga z wielkę trwogs 
czekają na  odwilż. Znają z doświadczenia, że 
dżuma przetrzym uje ostre mrozy, i że z n asta­
niem odwilży wzmaga się. Komisja morowa w 
Moskwie postanowiła wszystkim ubogim w mie­
ście dać odzież świeżą, zaopatrzyć ich w dobrą 
żywność, i umieścić w zdrowych pomieszkaniach. 
Wszystkie rzeźnie postanowiono przenieść dale­

ko za miasto. Handle ze szmatami i  starzyzną I 
będą zamknięte, a tow ary ich spalone. Miasto I 
będzie otoczone kordonem. Na koszta wyasygno-1 
wano 50.000 rubli. ■

Do petersburgskich Nowosti donoszą z Ta-1 
russy (miasteczko powiatowe niedaleko Kałagi),] 
że tam we wsi Rusinowo um arł jeden robotnik I 
fabryczny wśród symptomatów dżumy. Oren-I 
burgski Listok donosi, że i w tam tejszych stan i­
cami kozackich panuje nadzwyczajna śmiertel 
ność w skutek różnych epidemij, I  stanica Ta 
nałyzkaja została nawidzoną wybuchem dżumy. I 
Wiadomość o tem przeraziła ludność całej gu 
bernii. Doniesienia listowne wspominają o w iel­
kim pomorze ludzi na „jakąś słabość, której na­
tu ry  lud nie zna*.

Urząd san itarny  państw a . Niemieckiego o- 
głosił pierwszą relację o dżumie. Oświadcza on, 
że według wszelkich zebranych szczegółów i o-j 
znak słabość jes t „dżumą indyjską* taką samą, 
która pustoszyła Europę w 14. stuleciu pod na-1 
zwiskiem „czarnej śmierci*. Wybuch jej w We-J 
tlance nie uważa on za objaw odosobniony i 
pierwotny, lecz za symptom, stojący w łączno­
ści z wybuchem tej zarazy w Persji, gdzie jej 
racjonalnie nie tłumiono, i gdzie w arunki miej­
scowe sprzyjały jej ukryw aniu się.. Skonstato­
wano także, że w samej W etlance rozwinęła się 
ona zwolna, występując początkowo pod forma­
mi niepodejrzanemi; dopiero gdy w końcu listo ­
pada nastała zimno-wilgotna tem peratura, sła­
bość przybrała charakter zatrw ażający. Pierwszy 
kordon moskiewski objął 19. miejscowości, a 
mianowicie na prawym  brzegu Wołgi 8, na le­
wym 11. Od 28. stycznia zaraza pokazywała się 
już poza obrębem tego kordonu.

W  Peszcie poruszono myśl niewydawania 
żadnych paszportów do Moskwy, a to głównie 
z tego względu, że więcej niż tysiąc Słowaków 
znajduje się obecnie w carstw ie, a naw et w 
astrachańskiej gubernii, a już dawniej domo­
krążcy ci bywali powodem zawleczenia epidemii 
z Moskwy.

W Londynie Rada m inistrów  wzięła ]iod 
rozwagę kwestję dżumy, a z Rzymu donoszą, 
iż papież zalecił biskupom na Wschodzie modły.

K r ó la  miejscowa i zamiejscowa. *
Dnia 8. lutego.

* Protomedyk nasz, dr. B i e s i a d e e k i  dziś 
w sobotę odjeżdża do Warszawy, zkąd się uda nad 
Wołgę. Odprowadzą go na kolej lekarze lwowscy 
w myśl uchwały, na bankiecie powziętej. Telegram, 
wzywający do przybycia w niedzielę do Warszawy, 
otrzymał dr. Biesiadecki właśnie gdy się ubierał na 
bal lekarski. Na balu ciągle otoczony paniami, dr. 
Biesiadecki w najweselszym był humorze.

Bal lekarski jest powszechnym przedmiotem 
pog danek stolicy naszej. Tak udałego, tak świe­
tnego pod każdym względem już dawno nie było. 
Protektorowie namiestnik Potocki i marszałek Wo- 
dzicki przybyli osobiście, tosamo J. E. p. Schenk, 
tudzież wielu jenerałów, członków Wydziału kra­
jowego i t. d. Z wyjątkiem namiestnikowej hr. Po­
tockiej, którą jednak zastępywała córka jej, hr. 
Tyszkiewiczowa, i p. Mysłowskiej, wszystkie go­
spodynie zaszczyciły bal swoją obecnością. Słynny 
nasz ogrodnik p. Woliński przecudnie ozdobił kwiaj 
tami wejścia i wszystkie sale, zwłaszcza salon dam­
ski. Kuchnia i piwnica były od Żorża, najwy­
śmienitsze, a mimo to ceuy bardzo tanie ; tożsamo 
cukiernia Kosteckiego. Gospodarze, pod przewo­
dnictwem dr. Biesiadeckiego i dr. Opolskiego, pra­
wdziwie z poświęceniem spełniali zarówno miłe jak 
trudne swoje obowiązki. Dodamy, że damy otrzy­
mywały bardzo gustowne i cenne książeczki aksa­
mitne z oprawą ze srebra chińskiego do zapisywa­
nia tańców.

Jako królowę balu obwołano panią Pauliuę 
Ś l...; z pomiędzy panieu celowała bardzo gustowną, 
choć skromną toaletą (suknia biała z opaskami po- 
wojowemi) nadobna panna Wo...

* Wczoraj przedstawiono po raz pierwszy kro* 
tochwilę jednoaktową H. hr. Łączyńskiego pod ty­
tułem „Meloman Don Żuanem14. Utwór ten ma ten­
dencję moralną, i kilka scen dobrze nakreślonych. 
Autor dobrze znany publicznos'ci naszej z kilku 
dramatycznych prac i tym razem zdobył sobie uzna­
nie widzów', którzy po skończonej sztuce wywoły­
wali go kilkakroć chociaż nadaremnie, bo autor 
przez skromność nie chciał wyjść na scenę.

* Pięknj program balu maskowego, który urzą­
dza w niedzielę „Harmonia44 zapowiada bardzo przy­
jemną zabawę. Wiele osób wybiera się na nią. a 
według naszych informacyj w sali tym razem spot­
ka publicznotć mnóstwo eleganckich i dowcipnych 
masek. Z programu całego najświetniej zapewne 
wypadnie „Wjazd ks. Karola Radziwiłła41, w któ­
rym weźmie udział przeszło sto osób i c z t e f y  
n i e d ź w i e d z i e .

* Grono urzędników pomiarowych zapowiada na 
dzień 15. lutego b. r. wieczorek z tańcami w sa­
lach kasyna mieszczańskiego. W  roku zeszłym od« 
znaczał się wieczorek ten znaczną ilością par i 0- 
choczą zabawą, w tym roku wróżymy mu równe, 
jeżeli nie większe powodzenie. Znany z kompozycyj 
swych p. Eug. Gluziński, napisał wyłącznie na ten 
wieczór pięknego mazura poświęcając go komiteto­
wi urządzającemu, który nie szczędzi kosztów ani 
trudu dla uświetnienia zabawy. Dochód z wieczor­
ku przeznaczony jest na cele dobroczynne.

* Bal prawników należący do najświetniejszych 
balów w ubiegłym i poprzednich karnawałach, od­
będzie się we wtorek 11. lutegu 1879 r. w salach 
domu Narodnego. Ustalona reputacja tego balu każe 
się spodziewać, że i w tegorocznym karnawale bal 
ten równie świetnie wypadnie, a dorówna może ba­
lowi lekarzy.

Ze strony komitetu zapewniają nas, że doło­
żono wszelkich starań, by przyczynić się do nświo* 
tnienia baln a wskazuje na to także poniżej zamie­
szczony spis pań, które łaskawie godność gospodyń 
na tym balu przyjąć raczyły. Są to panie: Antoni* 
na Abrahamowiczowa, Wanda Balkowa, Bilińska, 
Helena br. Brunicka, Jadwiga br. Brunicka, Mai- 
wina Budzynowska, Wilhelmina Buhlowa, Marja 
Czajkowska, Marja Gryziecka, Walerja br, Heydlo- 
wa, Joanna KóvesBowa, Henryka Ładnowska, Ma­
tylda Nikerowiczowa, Reissowa, Wilhelmina hr. Re­
jowa, Helena Romaszkanowa, Rozyna Schenkowa, 
Antonina Semilska, Sladkowska, Ewa Stanowska, 
Marja Stromengerowa, Michalina Switalska, Amelią 
Szeparowieżowa, Agnieszka br. Teuchertowa, Ger­
truda Torosiewiczowa, Antonina ks. Turn-Tąhia, 
Klementyna hr. Tyszkiewiczowa, Jadwiga hr. Wo* 
dzicka, Wszelaczyńska.

Kancelarja komitetu balowego urzęduje potząw* 
gzy od niedzieli 9. lutego w hotelu George a i wy­
dawać będzie bilety wstępu na salę i na galerję w 
niedzielę i poniedziałek od godziny 10. rano do 4. 
po południu, zaś w dzień balu od 10. rano do 9, 
wieczór. \

* Jak wiadomo, niezmordowany nasz kompozy­
tor, p. Fabian Tymolski, wydał na tegoroczny kar­
nawał a na cześć jubileuszu Kraszewskiego zbiór 
tańców (polonez, mazury, kadryle, polkę franeuzką 
i walce). Tańce te piękne tak bardzo się podobały, 
że teraz wyszedł już drugi ich nakład.



— W ied eń . Stowarzyszenie polskie „Zgoda* 
składa p. Łukasiewiczowi w Chorkówce za dar w 
kwocie 50 złr. administracjom dzienników Wiek, 
Wędrowiec, Mucha i Tygodnik ilustrowany w W ar­
szawie i Gwiazdki cieszyńskiej za bezpłatne nadsy­
łanie swych dzienników ; zaś Dziennika polskiego 
we Lwowie za zniżenie do połowy ceny prenume­
raty, serdeczne podziękowanie.

— W iedeń, 6. lutego. Przykre wrażenie zro­
bił tu postępek komendanta tyrolskich strzelców hr. 
Arbogasta Khuen, który za nieobecność na balu 
podoficerskim w Bożen czterech starszych podofice­
rów, ojców rodzin, skazał na 14-dniowy areszt i re­
dukcję płacy dziennej z 60 na 6 ct. Deutsche Ztg. 
zapytuje, czy żyjemy w Moskwie lub Afganistanie, 
gdzie los żołnierzy zawisł od samowoli dowódzców.

D. 30. z. m. rozstrzelano w Dolnej Tuzli 13 
rabusiów bośniackich, wyłapanych w okolicy Wla- 
senicy i Serebrnicy. Nie było pomiędzy nimi ani je­
dnego mahometanina, lecz sami greko-nieunici.

Adam Pieukiewicz, doktor medycyny i 
poeta, zmarł dnia 27. z. m. w Kłodawie. Zmarły 
urodził się na Litwie około 1812 roku, a kształcił 
się w swym zawodzie w b. akademii medyczno-chi- 
rnrgicznej w Wilnie. Pieńkiewicz odznaczył się głó­
wnie jako tłómacz i wydawca. Oryginalne jego prace 
wydane w Wilnie p. t. „Pieśni nasze*, zawierają 
pomiędzy innenii poemata : „Batowy szlak* .K ról — 
królowa Jadwiga* oraz rapsody „Pieśni chocim- 
skiej.* Wydał oprócz tego w 1835 roku w Wilnie 
„Wybór poezyj z pisarzów polskich*, a w r. 1838 
noworocznik „Bojan.*

— Stowarzyszenie jezusowe liczyło w r. 
1878 według „Catalogus provinciae Societatis Jesu* 
10.033 członków, pomiędzy którymi było 4660 księ­
ży, 2679 scholastyków' a 2694 koadjutorów. Z koń­
cem 1877 r. było tylko 9795 członków.

—  Osobliwszym stylem przemawiają w sej­
mie węgierskim. Na ostatniem posiedzeniu d. 4. bm. 
gdy Tisza wykładał Izbie o certyfikatach dżumo­
wych dla podróżnych, poseł siedmiogrodzki Gabor 
Ugron zapytał: A kto będzie wydawał te certyfi­
katy? Minister odrzekł: Pan poseł nie będzie ich 
wydawał, lecz odpowiedne władze.

—  Fabryka filcu. Dobrą otrzymujemy wia­
domość ze względu na nasz przemysł krajowy. Oto 
spółka nowych techników wykształconych fachowo, 
przystąpiła ze znaczniejszym kapitałem do założe­
nia w Warszawie fabryki filcu z materjałów suro­
wych i wyrabiać zamierza kapelusze, pantofle, ci- 
żmy, podkłady, filtry i inne przedmioty filcowe spro­
wadzane dotychczas po większej części z zagranicy. 
Najdalej za miesiąc nowa fabryka podejmie się już 
dostarczania powyższych wyrobów na większą ska­
lę i zamierza wystąpić z konkurencją dla fabryk 
zagranicznych.

—  Trutka na lisy. Było to w Lubelskiem. 
Pan X., korzystając z karnawału, miał zamiar za­
wrzeć związki małżeńskie. Zamiary pana X. były 
już bliskie doprowadzenia do skutku. Nagle ukaza­
ła się przeszkoda w osobie panny Y., błękitnookiej 
córy Germanii, guwernantki, która nie szczędziła 
starań, ażeby rozerwać zamierzony przez pana X. 
związek... Gdy nic nie pomagało, zrozpaczona po­
stanowiła wreszcie otruć się... W tym celu połknę 
ła trutkę na... lisy,

Jak wiadomo, trutka składa się z gałki, we­
wnątrz której strychnina, oblepionej woskiem i tak 
zwanym witerankiem. Lis gałkę podobną gryzie i 
truje się szybko.

Zrozpaczona piękność była roztropniejszą — 
połknęła tylko trutkę. Powstał gwałt — wezwano 
lekarza, który zapisał... emetyk. Pacjentka jednak 
za warunek przyjęcia dawki lekarstwa postawiła 
wymożenie na panu X. obietnicy połączenia się z 
nią węzłem ślubnym. Gdy jednak lekarz odrzekł, 
że sprawy familijne doń nie należą, a wosk otacza­
jący strychninę lada chwila może się w żołądku 
rozpuścić — panna Y. ustąpiła... Emetyk zadany 
został jeszcze dość wcześnie — i pacjentka wy 
zdrowiała. Wiadomość tę podaje Gaz. Lub.

Gospodarstwo p rz e m . i
LwÓW dnia 7. lutego. ( S p r a w  o ^ ^ B i  e 

l w o w s k i e j  I z b y  k u p i e c k i e j ) .  Ceny^^BoO 
kilogramów paritas Lwów'. Według jak o śd ^ ^ r 

Pszenica czerwona od 7-50 do 7'75 zł^Poiała 
od 7-50 do 7-75 zł., żółta od 7'— do 7-25 Sił., je ­
sienna od — do — zł. — Żyto od 470 do 
4 90 zł., nowe od — '— do —■— z ł.—  'Jęczmień 
browarowy od 5'50 do 5'75 zł., pastewny od 4'50 
do 4‘75 zł. —- Owies od 4'25 do 4'50 zł., nowy 
0|1 ’ do — -—  zł. — Groch do gotowania od
6‘— do 6'50 zł., pastewmy od 4-25 do 4'50 zł., 
nowy od —-—  do — •—  zł. — Wyka od 3'50 do 
do 3‘75 z ł .—  Bób od 7'50 do 7'75 z ł .— Kuku- 
rudza stara od 5 '— do 5'25 zł., nowa od 4'50 
do 4-75 zł. — Rzepak zimowy ód 10- — do l l -75 
zł., rzepak letni od 9-50 do 11*— zł. — Lnianka 
od 9' — do 9'25 zł. — Nasienie lniane od 10'— 
do 10-25 zł. Nasienie konopne od — •— do —*— 
zł. —  Koniczyna od 37'— do 43'— zł. — Kmi­
nek od 30'— do 32’— zł. — Anyż od —•— do 
— •— zł. — Anyż płaski od 30-—  do 36'— zł. 

Spirytus za 10.000 litrów procent:
Gotowy od — '—  do 25'75 zł. W terminach 

w miesiącu lutym od — ■— do — ■— zł.
U w a g a .  O produktach ułamkiem oznaczonych 

orzeka poniżej usposobienie.
U s p o s o b i e n e :

‘) Bez pokupu.
W a l u t a :  Mark 57.65. — Rubel 1.11. —

Napoleondor 9.321/,.
W iedeń 6. lutego. Na dzisiejszy targ 

dowieziono cieląt 2331 , zabitych wieprzów 
618, zabitych owiec 305, żywych owiec 1909, nie­
rogacizny galicyjskiej 1706, średniociężkłcb węgier­
skich —, ciężkich bagonów — .

Cielęta płacono 35 do 56 zł., zabite wieprze 
40 do 45 zł., zabite owce 30 do 45 zł., żyw'e 
owce węgierskie 40 do 46 złr., strzyżone owce 
38 do 42 zł. za 100 kilo mięsa.

Galicyjska nierogacizna 27 do 34 zł., ciężkie 
bagony — do — zł., węgierska 32 do 38 zł. za 
100 kilo żywej wagi.

Wilhelm Amirowicz.
Cafe Stierbock.

Depesze telegraficzne.
Wersal 6. lutego. Posiedzenie Izby posel­

skiej. P rezydent Gambetta zagaja je krótką prze­
mową, dziękując za wybór i konstatuje, że F ran ­
cja chciała mieć republikę, i że deputowani ją  
uratowali. Pokój będzie zapewniony, podobnie 
jak  wolność opiera się na opinii publicznej i na 
sprawiedliwości. — Nastąpiło potem odczytanie 
mesażu Greyyego. Ustępy, dotyczące arm ii i 
urzędników przychylnych republice, zostały przy­
ję te  oklaskami ze strony lewicy. Praw a strona 
zachowała się milcząco. Ludwik Blanc żąda, aby 
sprawę am nestji postawiono na porządku dzien­
nym posiedzenia wtorkowego. M inister spraw  
wewnętrznych domaga się odesłania tej spraw y 
do biur. Gambetta je s t za tem. Izba przyjmuje 
i odracza się do wtorku. Także w senacie przy­
jęto  mesaż prezydenta przychylnie.

Paryż 6. lutego. Jak  donoszą dziennikowi 
Temps, większość mocarstw, podpisanych na trak ­
tacie berlińskim , nie jes t skłonną popierać ka­
tegoryczne żądanie Moskwy, wystosowane do 
Rumunii, o ewakuację warowni Arab-Tabia.

Bukareszt 6. lutego. Rząd moskiewski w rę­
czył Rumunii intym at, w którym  oświadcza go­
towość do rokowań w sprawie sporu o Arab- 
Tabię, Rząd rum uński odmówił, i oświadczył, że 
podda się tylko wyrokowi rozjemczemu Europy.

Petersburg 6. lutego. Kasjer „Stowarzy­
szenia wzajemnego kredytu  ziemskiego* Juchan- 
cew za kradzież 2 milionów rubli został skaza­
ny na z e s ł a n i e  do Sybiru z pozbawieniem 
praw  stanu. (Nawet katorgi niema dla wielkich 
złodziejów; pr. r.)

Pociągi kolejowe.
Odchodzą ze Lwowa:

Podług zegaru lwowskiego.
DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 28 przed półnooą 

pociąg pospieszny; o godz. 4 m. 53 rano pooiąg 
osobowy, o godz. 4 minut 59 po południu pooiąg 
mięszany.

DO PODWOŁOCZYSK: z Podzamcza: o godz. 11 m. 30 
wieczór pociąg osobowy; o godz. 12 m. 47 w połud­
nie pociąg mięszany.

DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca: o godz 5 
min. 57 rano, pociąg pospieszny; o godz. 11 min. 4 
wieczór pociąg osobowy: o godz. 12 min. 25 w po­
łudnie, nociąg mięszany.

DO CZERŃIOWIEC: o godz. 7 min. 5 rano, pociąg po­
spieszny, o godz. 11 min. 45 wieczór, pociąg mięsza­
ny, o godz. 12 min. 50 z południa, pociąg mięszany.

W teatrze hr. Skarbka.
W sobotę dnia 8. lutego 1879.

Po raz pierwszy:

Dama treflowa
Komedja w 4 aktach Kazimierza Zalewskiego, 

Początek o godzinie 7mej wieczór.
T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .

drugi i przedostatni występ słynnego mimika

Franciszka de Blanche
zwanego człowiekiem

o trzydziestu sześciu głowach,
jedynego w tym rodzaju artysty w Europie. 

R o z p o c z n i e :
Biiciat z Ttemcenu

Komedja w 1 akcie z franc. Ernesta Legouve 
i P. Merimć,

Początek o godz. wpół do 8mej wieczór.

N A D E S Ł A N E .
Z powodu zwinięcia

cukierni Zygin, Żółkiewskiego,
plac Katedralny', 1. 4,

je s t cały in teres z urządzeniem , z wolnej ręki
do sprzedania .

Bliższa wiadomość u właściciela.

W niedzielę, dnia 9. lutego b. r.

Otwarcie
nowo wybudowanej i stosownie odnowionej 

sali koncertowej9
W I T A  G B Z Y W I Ń 8 K I E G O

przy współudziale muzyki wojskowej.
Dla uniknienia nieprzyjem ności, oraz dla 

wygody Szan. gości moich, upraszam niewpro- 
wadzać psów do mego lokalu.

W stęp 15 ct., dla familji 4 osób 40 ct.

W niedzielę dnia 9. lutego 1879.
0  god. wpół do 5tej po południu 

po cenach przedstawień popołud. „ZEMSTA* kom. 
w 4 aktach A. hr. Fredry. W teatrze Rozmaitości 
ostatni występ p. F. de Blanche i „Grzeszki b a ­

bun i*  wodewil w 1 akcie.
0  godz. 9tej wieczór:

Wielki bal maskowy „Harmonii4
w obu salach teatralnych.___________

Wiadomości naukowe literackie i artystyczne.
— Nakładem Richtera wyszły „Tańce salonowe", 

praktyczny poradnik dla tańczących, ułożony przez 
Ar. KI. Książka ta ozdobnie wydana, zawiera 
wszystkie potrzebne tańczącym instrukcje, napisane 
językiem poprawnym, niekiedy (jak np. ustęp o 
„oberku") pięknym i dając każdemu tańczącemu 
potrzebną pewność w kwestjach wątpliwych, może 
stanowić miłą i zajmnjącą lekturę. Dlatego też z 
ochotą i jak najgoręcej polecić tę książkę możemy 
naszym czytelnikom i czytelniczkom.

— Z Chicago (Illinois) nadesłano nam 2 elemen­
tarze dla najmłodszych i dla starszych dzieci uło­
żone przez ks. Barzyńskiego, redaktora Gazety 
Polskiej katolickiej a za steraniem prezydenta zje­
dnoczenia polskiego katolickiego ks. Moczygemby. 
Elementarze te mająj nie małe zalety pedagogiczne, 
a z pewnych względów są może lepsze od naszych. 
Układ ich nie jest zupełnie oryginalny, owszem są 
one pisane na zasadach pedagogów angielskich, a 
jak sam ich autor przyznaje są naśladowaniem wy­
dawnictw angielskich. Sam podział rzeczy przy­
pomina elementarze angielskie. W  pierwszym p. 
Jan Barzyński systemem obrazkowym ułatwia po­
znawanie liter i zgłoskowanie, w drugim podaje 
obszerny dział sylabizowania i czytania, a w trze­
cim, który wyjdzie z druku, obiecuje pomieścić wy­
jątk i klasycznej polszczyzny tak w prozie jak i 
poezji. Cieszy nas, że ks. Barzyński zwrócił tu 
uwagę na obywatelską stronę wychowania dziecka, 
któremu od pierwszej chwili wpaja wiadomości 
dotyczące jego ojczyzny i miłość Polski w serce 
wdraża, co w naszych elementarzach jest pominięte 
często z konieczności politycznej, a często niestety, 
z niezrozumienia rzeczy i ntedbałości karygodnej.

Telegramy „(Jaz. Narodowej.^
Berlin 7. lutego. Jutro do ogniska 

dżumy wyjeżdżający lekarze Hirsoh, Som- 
merbrodt, Kuessner udają się na W arszawę, 
Moskwę wprost do Carycyna. Przydzielono 
im niemieckich urzędników konsularnych. 
Powrócd prawdopodobnie dopiero w połowie 
lub przy końcu marca.

Londyn 7. lutego. „Pallm allgazette“ 
podaje z Kopenhagi, że br. Heydebrand, po­
seł niemiecki przy dworze duńskim, otrzy­
mał polecenie wręczyć natychmiast listy od­
wołujące.

Madryt 7. lutego. N a wszystkie statki 
przybywające z morza Czarnego, zarządzono 
w portach hiszpańskich kwarantannę i p ra­
wdopodobnie nastąpią takie zarządzenia i co 
do statków z morza egejskiego.

Petersburg 7. lutego. Urzędownie do­
noszą z Astraohanp d. 6. b. m . : W  W et- 
lance i okolicy nie ma żadnych chorych. W  
Selitrennojo pozostawało d. 3. b. m. trzech 
chorych, d. 4.’ b. m. jeden um arł, jeden 
wyzdrowiał, jeden pozostał chorym. W  Czer- 
nojarsku stan chorych niezmienny; pięć sto­
pni zimna. W  Jenotajewsku 2 stopnie.

Budapeszt 7. lutego. Izba posłów' przy-

Wiedeń 6. lutego. 
Powszechny dług pai 

Otwa (za  100 z łr .)
B n h  austr. w banku 6 , 

„ „ w  łrebr. 5 
1839 oałe lo»y (m. 1 

jj 3  1839 Ys lo .u  „ 
l !  'C? 1854 d o  250 złr. w a. 4

Lw.-Czer. Ja**. 11. em. 1867 
300 złr. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw.-Czer. Jas. III. em. 1863 
300 złr. 5 pr. srb. w. a. . 

Lw.-Czer. Jasi. IV. em. 1S72 
300 złr. fi pr. sreb. w. a. . .

Rudolfa po 300 złr. w. a. 5 pro.
•rebr. w. a..............................

Rudolf em. 1S69 po 300 złr. 5
pr. »r. w. a..............................

Rudolfa em. 1872 po 300 zł.
5 proc. srbr. w. a. . . . 

Siedmiogrodkiej na 200 złr. 
5 prct.......................................

Akcje przemysłowe.
Budów. Tow. austr. po 200 złr, 

„ „ wied. po 200 „
„ tanich pom. po lOOzl.

L isty  zastawne 
(za 100 zł.)

Bodenored allg. óster. 5 pr. zł.
„ spłas. w 83 lat 5 pr.wa. 

Gal. Tow. kred. ziem. 4pr. wa.
„ 6 pr. w. a. 

Galio bank hipot. 6 prct. w. a.
„ Zakł. kr. włość. 6 pr. „ 

Towarz. kred. miejskie 6 prct. 
Bank austr.-węg. m, k. 5 pr.

Galie, bank dla hand i przem.
po 200 złr..............................

Galicyjski zakład kred. ziem.
po 200 złr..............................

Banku austro-węg. po 600 złr. 
Unionbank po 100 złr. . .
Yereinsbank po 100 złr. . .
Yerkehsbank pow. po 140 złr. 
Wiedeński Bankverein po 100

30 50 
15 60 

492 
168 76

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kredytowy dla handlu
i przemyzłn...........................

Klary po 40 złr. m. k. . .
Keglevioh po 10 złr. m. k. .
Krakkowika po 20 zł. . .
Palffy po 40 zł. m. k. . .
Rudolfa pa 10 złr. m, k . . . 
Ks. Salm po 40 zł. m. k . .
8t. Genois po 40 złr. m. k. . 
Stanisławowska (potyczka) po

20 zł. w. a.............................
Waldstein po 20 zł. m. k. . 
WindischgrStz po 20 złr. m. k,

Dewizy 3miesięczne.
Berlin 100 mark. . • .A . 
Frankfurt 100 mark . &  
Hamburg 100 mark . 
Londyn 100 funt. szter l.j^ D  
Paryż 100 franków . .

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 zł.)

Albrechta po 800 zł. 6 prct.
100 złr.....................................

Alfoldzkio po 200 zł. 6 pret.
srebr, w. a..............................

Czeska z 300 złr. 5 pr. sr. w. a. 
Elżbiety po 5 pr. sr. w. a.

„ em. 1862 5 prct. . .
„ em. 1870 6 „ . . .
„ em. 1872 5 „ . „ .

Ferdynanda pół. 5 pro. m. k.
n n Ó » *•
„ „ 5 „ srebr.

Gal. K. L. 300 zł. 5 pr. sr. w. a. 
„ II. em. 6 prc. . . 
„ HI. em. 1871 300 . 

IV. em. a 300 zł. 5 p. 
Lwow.-Czer. Jass. I. em. 1865 

300 zł. 5 pr. Brebr. w. a. .

2/6
12026

11026 
63 -  

116- 
106 25

110 76 
64 60 

117 
106 76

9 3 -  
9160  
82 60 
8 8 -  

10260
242 25 

63 76 
169 -

i 16 76

198 60
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Podziękowanie
najs*r».V r.rcifrjsze składam  pń- 
blicz: e :• rzyjaciolom , kolegom 
i zaftj->rayin ś. p. męża mego 
e. k. sekretarza dyrekcji tele- 
g rr {■'• -e E irlolfa Morawetz, od­

ra 'dającym ran ostatnią pośmier- 
"  to.ą posługę, w szczególności 

tym «.5?a-.'betnym Panom , któ- 
& rzy za życia odwzajemniali mu 
fj szczerą życzliwość a po zgonie 
& uwieńczyć raczyli przyjaźń, 
|  przywiązanie i pamięć dla nie- 
| j  go wyr zeru wzniosłym , wyra- 
r  zera uczuć najszlachetniejszych 
jri dla p o c irż en ia  mnie w cięż­

kiej boleści i w nieprzehłaga- 
nem mojem nieszczęściu.

Jednocześnie w y ra ż a m  głę­
boką wdzięczność W iel. ducho­
wieństwu obu obrządków  za 
udział 7- swzytny w podniesie- 

H niu nabożeństw a, dla serca i 
| j  ducha wzniosłej uroczystości, 
g  iak niemniej skład&m dzięki 

P. T. ‘■przełożonym zakładu 
miejskich sierot. 1571 1—1 

Lwów, 7. łuteeo 1879. 
E u g e n ia  z Bemów M oraw etz.

H a n d e l tow a ró w  korzennych

W. MARSZALKIEWICZA we Lwówi
u l. K ra k o w s k a  1. 6, sprzedaje mimo podwyższenia d a  

po  dawnych niezaprzeczenienajtańszych cenach:
K a w y  : H e r b a t y :

Jawa złota : . 1 zł. — ct. Im pęrjil feaktna pół kilo <
Jamaika gruboziarnista . 1
Ceylon „ . 1

„ drobniejsza • —
Mokka . • • — ..
Laguayra najprzedniejsza —- „
Cam pinas (Jaw a biała) — n 
G na 'em ala  • . — „
Santos przednia . . n
C u k ie r w głowie po 48 i 47 c.

Inne  a rtyku ły  po stosunkowo niższych cenach. 
itlBSŁ- Główny skład wyrobów słodowych dr. J. ILoffa 

czekolada i karmelki słodowe po cenach fabrycznych. 150 •

— ct. Im|ierj".l czarna pól kilo 4 zł. -  ct.
77 „ kł, lat- n 4 „ n
77 Meiange „ » 3 „ 77

96 „ Diamond czarna u .. jj

92 „ Fam ilijna kwiat. » ' i
77 77

90 „ Congo cesarski 77 1 „ CO „
80 „ Congo pospolity 77 1 „ 20 „
72 „ Wysiewki hcrbac. „ 1 , 40 „
64 „ n » n 1 „ 20 „

za kilo. R u m  z Jamajki stary 1.40 lub 1 zł. but.

« • • •  M A G A S I N  A U  B O N  M  A R C U  U  ® *
Mamy zaszczyt donieść uprzejmie Szanownej Publiczności, że

n a  c z a p  k a r n a w a ł u
utrzym ujem y na składzie

n a jw ię k s z y  w y b ó r  i z a w ^ e  n a jn o w s z e
p r z e d m io t y  <io g t y  T o n i lt o la ,  w a c h la r z e  b a lo w e ,  k le jn o t y  d a m s k ie ,  im it a c je  b r y la n t ó w ,  w a c h la r z e ,  
h« n a r y ,  n a r a m i e n n i k i ,  s z p i lk i  do w ło s ó w , g a r n i t u r y  r a ę z k ie ,  s z p i lk i ,  k r a w a t k i  itp. i jak  wiadomo sprzedajemy

p o  najtańszych cenach

W i e d e ń s k i e

Trzewiki f i i eowe
1338 10— -2

pŚ| przeciw gośćcowi, nieżytom, bolom, 
W  ranom , nagniotkom, oparzeniom etc 
P_, Skład centralny w Paryżu na u'icy 

Neuve St, M erri 40 . i we wszyst 
SUkic-U aptekach. ;oot 4—?
We Lwowie w aptece p. Krzyżanow­

skiigo  obok Brygidek.

DAMSKIE. MĘZKIE i DZIECINNE
utrzymuje i poleca

S S 5 “  a b r y c a i n y  s k ł a d  u

WILHELMA A D A M A  we Lwowie
Obstalunki na prowincji uskuteczniam natychmiast

m m m m m m :

T a n i e j  j a k  w 's z ^ d z i e !

Największy Bazar Mebli
O S IA S A  D R U C K E R A

1 § 7 9
5 n au czyc ie lek . 8  p ie rw szych  j 
bon  g n re rm tn ie k , 33 bon  do  
dzieci, z Szwnjcarji francuskiej, życ 
sobie umieszczenia. Udać sio dó b iu r a  

s e s n  U L A Y E L - C O N -  
1Y w Szwajcarii.

122Ś 1—4

we Lwowie ulica JagielońsJcu N r. 11 
obok Kasy Oszczędności, 

po leci Szanownej P. T. Publiczności swój magazyn zaopatrzony 
transport n a j m o d n i e j s z y c h  i  i i a j g i M t o i r n i e i s z y c h

p a t e n t o w a n e j
T E  S S L , V E f i J i l

J  S W I « ’/

m e b li
po  cenach  fah ry c *n y ch . M agazyn tau należy do najdawniejszych 
we Lwowie a majac mebla z pierwszej ręki, mogę tow ar oddać taniej 
ja k  każdy inny. Óbok tego utrzym uję na składzie w największym wy­
borze m ate rje  f r a u e n z k ie  n a  p o k ry c ia ,  również po cenach 
bardzo uizkich Szczególniej polecam krzesła z giętego drzewa po 2 złr. 
c5 ct. za sztukę tuzin tychże 25 zł. Obstalunki na prowincję liskute- 
zniam w ja k  najkrótszym  czasie. 1464 5 -  8

Pończocliy i W p S l  lara wżyłacli
z g n m i  wełniane i jedwabno, w wielkim wyborze i w zapasie n

J ,  Schmeidlcr, G u m m i-F a b rik  we W iedn iu . 
Centralle: VII. Stiftgasse Nr. 19. 3552 18—18!

Przy  lan iow ien/acli w ym aga s ię  podania objętości w skazanej lite ram i na ' 
rysunku  u. p. u pończoch do kolan objętość  B, C, F , G. J , O, długość zaś
D do K i B do D przy  pończochach od uda c a ła  objętość ad A do J  i  objętość Q. q . 
dalej długość do K D, do i A do D.

M A G A Z Y N - A U  B O A  M A R C I I E
we Lwowie przy ul. Teatralnej 1 . 2 . róg placu Marjackiego.

C ^ < I Z > € > K Z Z > C > K = Z >

Ofcmiźenie p ro c e n tó w .

Galieyj. zakład zastawniczy i kredytowy
Lwów, ulica Teatralua w gmachu Teatralnym ,

podaje do powszechnej wiadomości9
le  taryfę procentów i kosztów objętą regulaminem zatwierdzonym reskryptem 
wys. c. k. namiestnictwa z d. 12 . czerwca 1877  do 1. 28 8 0 1  obuiitt  
o 2'7« p cząws/.y od pożyczki zlr. 50  i wyżej, na kosztowuości, towary i 
papiery wartościowe.

Podaje oraz do wiadomości stron interesowanych, szczególnie P. T. kup­
ców i przemysłowców, że od pożyczki wyżej zlr. 3 0 0  ua kosztowności łub 
towary, im że za osobną umową nastąpić dalsze obn iżen ie  należytości, 
w stosunku do wartości szacunkowej objętości przedmiotu i czasu trwania 
pożyczki.

Udziela pożyczki na zastaw
a. kosztowności, drogich kamieni i kruszców,
b. towarów kolonialnych, blawatuych wyrobów fabrycznych i 

wszelkich innych przedmiotów handlu i przemysłu tak ne-
wych jakoteż używanych ,

c. papierów publicznych wartościowych.

Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności
począwszy od zlr. 1 do każdej wysokości, i oprocentowuje takowe 

po 7 od sta.
Zwrot, wkładek do zlr. 100  uiszcza się bez wypowiedzenia,

„ „ „ 250  z 10-duiowem wypowiedzeniem,
„ „ „ 5 0 0  z 20-dniowem „ 1327 3 -  ?
„ „ „ 10 0 0  z 30-dniowem „
Od wkładek —  z wypowiedzeniem 90  duiowem 8 ° /0.

Godziny urzędowe od 8 —  12 w poluduie ; od 3 —  5 popołudniu. 
Lwów dnia 18. stycznia 1879 . Dyrekcja.

ipEgr* I> la  m iło śn ik ó w  H e r b a t y !

Handel J . & W. STACH1EWICZA we Lwowie j
otrzym ał

H e r b a t ę  w p ro st z C f c i n
w oryginalcem opakowaniu paczka pół funtowa 2 złr. 50 ct. 

z a r a z e m  p o l e c a  
H e r b a t ę  bardzo aromatyczną i d o b r e g o  smaku fu n t wagi 

icitd. po 2, 3, 4, 5 i 6 zlr.
P r o s z e k  •/ h e r b a t y  pół kilogr. po zł. 1, 1 2 0  i  2  zł.

Zamówienia z prow incji uskuteczniają się odwrotną pocztą.
Z  w ysokim  szacunkiem

J & W. STACHIEW1CZ.
lśr>2 4 ? L w ó w , p lac  M a r ja c k i S r  11.

X*«XXXXX~XXXXXXXXXXXXXXXXX 

8

we Lwowie przy u. Gródeckiej 1. 22.,
polecają na sezon wiosenny, swe znane z dobroci: 

P ł u g i  z stalowem i lem ieszam i,
Z g łę b ia c ie  , p o d sk lbow ce  ,
P z te ro -sk ib o w e  skrobacze i przyorywacze,
T rzy  sk ib o w e  p łu g i  patentow ane,
B ro u y  diagonalne i łańcuchowe,
K u lty  w ato  ry,
B ro n y  proszkujące,
H y b ia rn ie  do kretow in,
W a iee  kolczaste i pierścieniowe,
S iew n ik i rzędow e „nowego modelu" systemu łyżecz- 

kowege lub z kółkam i czerpiącemu 
S iew n ik i do kouiczu i t. d.

Tysiące złotych zysku 5

3UGT* *
K O-

P O O O O P O O O /
Ordery kotylionowe
poleca w największym w y b o r z e  i po 
najtańszych cenach

A, .Monas.
we Lwowie u!. K rakowska 1. 5. 

Obstalunki z prowincji będą naj- 
ipieszniej wykonane.

f&Sś Częściowa wy-!
eD p rzed n i s t a d a

k o ń s k i e g o  ezy- 
s v j  krwi arauskiej w

K o r s z y i ó w c e .
Ogierów 3, klaczy 4 stanowione, młode j| 
wałachy 5 par:t ilu zaprzęgu ujeżdżane, 

klaczek 4, 2 dwnlętijfe, 2 roczniaki.
Chęć kupna mający zgłosić się raczą doli 

zarządu ekonomicznego w Korszyłówce,! 
listownie przez pocztę Cogdanówka, osobi- ’ 
ście stacja koiei w Bogdanówce lub Pod- 
w doczyskach, gdzie aa żądanie mogą być 
konie wysłane. 1442 8 —4

Zniżone cenyl

w najłatw iejszy sposób na giełdzie

o g r a n i  c z o n e m  r y z y k o
przez wzięcie udziału w premiewem przedsiębiorstwie (s p e k u la c ja  
g ra n iez o u e m  ryzy k o ), które szczeg ó ln ie  oględnym  spekulantom  
za lec ić  można, gd yż stra ta  zaw sze  j e s t  ś c iś le  ogran iczon ą , a  p rz e c i­
w nie wygrana zu pełn ie  je s t  bez granie.

Ula przykładu w najgorszym wypadku wynosić może ry zy k o : 
przy 25 szt. austr. akcji kredytowych na zł. lz;5.— , na przeciąg miesiąca,

* 25 „ węg. „ „ „ n 125.— \ w którym to czasie
„ '25 „ akcyj Auglo „ „ 87.50 < wszystkie korzystne
„ zł. 5 000 austr. rencie papierowej „ „ 40. I zmiany kursu wyzy-
„ „ 5.000 węg. rencie złotej „ n 5 5 .— '  skane być mogą.

Bliższe objaśnienia o tem, tudzież wszelką informację co do spekulacji 
giełdowych udziela mój bank najchętniej i bsz kosztów, niemniej załatw iają 
się wszystkie sprawy wchodzące w zakres bankowy i wymiany.

FRANZ ECKERT, Bant- imd W echselliaus,
w e  W ied n iu , S ch otten rin g  14, Ecke der 'Wipplingerstrasse. 

1138 6 -1 2  (Założony w roku 1854.)
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Skład k om isow y  u p. L. CzekOilskiegO w  C zortkow  e.
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Strzelby LefoszówkhRewolwcry

8®- T e le g ra m .
O traym aliśm y w łaśn ie  te raz  naatepuj^ica depeszę

Do w ied eń sk iego  handlu im poi'tow ego i  w yw ozow ego w e  W iedniu .
Sprzedaw ajcie  jak. na jrych le j znajdu jące  sie  u nas w zapasie  tow ary  p* każdej cenie, 

gdyż handel ten j e s t  w  likw idacji,
Jagues P irdaux,

p rokurzysta  Grandę filaison Industrie lle  w Paryża.
W sk u tek  powyższego uchwalono sp rzedać  po połow ie ceny kolekcje tow arów , s k ła ­

dająca s z  64 sz tu k  wcale praktycznych i rze te ln ie  wyrobionych przedm iotów , jedyn ie  ażeby 
skład ‘w ypróżnić.

Ku,;.k.ei L W  6 zł. 35 66 przedm iotów:
AiJium na 5t) io tog ratji, elegancko opraw ne, ozdobione zlotem  i z praw dziw ym  zam eczkiem  z 

oksydowanego srebra.
P iękna lam pa naftow a z patentow anym  brenerom  W indsora.
Przybory sto łow e do pisania 7. lanego bronzu, z podstaw ką na pióra.
Japońska torebka na cygara  e legancka, skórzana u b rana  jedw abiem .
K asetka na chustk i do uosa, pięknie ozdobiona I z mateiu lu s te rk iem .
A parat do gotow ania herbaty , najlepszej k onstrukc ji.
20 pięknych etektow nych obrazów , ozdoba d la 3 pokoji.
Dobrze idący ęenew ski zegarek  z najlepszym  w erk iem  i  z  dw u le tn ią  g w aran c ją .
6 dobrych nóżow sto łow ych, z mocnemi trzonkam i.
6 „ widelców sto łow ych „ „
6 n łyżek sto łow ych nie do zniszczenia.
6 „ łyżeczek
6 krzyar,tatow ych podstaw ek na noże. 1140 1— 6
3 przedm ioty komiczne, w ielka rozryw ka dla młodych i s ta ry ch .
6 sztuk  arom atycznych mydełek zdrow ia dr. Dupont.
66 sztuk .

Wszystko to razem, w całości 66 sztuk przedmiotów, sprzedajem y, ażeby 
sk ład  wypróżnić ja k  najprędzej, t y l k o  » a  O z ł .  3 5  e t .

W ysyłki rychło za 'zaliczeniem lub za uprzedniem  nadesłaniem  gotów ki. Zam ówienia 
z p row incji należy adresow ać :

H i e u e r - I m p o r t  u u d  E x p o r t  - H a u s ,  W iedeń I .  H e iu ric h sh o f .

F u t r a .

E D W ii!) E i » R

i  patentow ane j fa b ry k i

M. Arendt w Luttich
są po miernych cenach do nabycia we Lwowie u pp. A. D z ik o w s k ie g o , F  
Fłlirlicha. Tylko za tę broń, na której wybity jest stempel Arendt, gw aran-J 
tuje się za precyzję i donofsność. 1331 6 —12 f
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Lrzeciw wyłysieniu głowy, H)VJ 1 y5 J

siw iznie  i tw orzeniu  sie  łup ieży , przydaje s ię  w eding codziennie— u z...** : — ...............................nadchodzących św iadectw  i lis tów  dziękczynnych jedynie i w yłącznie ^

Olejek laninowy dr, \Moras. /

we LWOWIE ul. Karola Ludwika
(obok cukierni Rotlendera) 

poleca P. T. Szanownej Publiczności

1.

swój nowootworzony skład futer
w najrozm aitszym  w yborze, 

w ł a s n y c h  i z a g r a n i c z n y c h  w y r o b ó w .
Futra męzhle l damskie garnitury
(ko łn ierze  i  za ręk aw k i) w ybór różnych  fu te r  (podbicia) 
i c z a p e k .  P rzy jm u je  do p r z e c h o w u n t a  fu tra  

p rzez ca łe  la to .
Zamówienia zamiejscowe uskuteczniam w jak najkrótszym 
czasie. Ceny najumiarkowańsze. dla wygody publiczno­

ści także daję na. w y p ł a t y ,  1449 3-?

D ziałanie tego je s t  fak tycznie  z ad z iw ia jące , gdyż n ic ty lko  że 
usuwa w szystk ie  wyżej wym ienione słabości, lecz tegoż w zm acnia­
jące  substanc je  pożywne, k tóre  w edług zasad  um iejętności włosom 
koniecznie są  potrzebne, p rzy w raca ją  każde w łosy chorobliw e  ̂do 
nowego życia 1 p rzyczyn iają  się zdum iew ająco do porostu w łosow. 

Tę doniosłą skuteczność* s tw ierd zą  niezliczona ilość św iadectw .
Między innem i i następu jące: I j a  oddaje olejkow i taninow eum , wy- 

praez d r. Moraa na leżną pochw ałę, gdyż takow y nietylko że zapobiegł w ypa- 
ow i tw orzen iu  s ię  łupieżu , lecz sp ra w ił mi mocny porost w łosów.

W iedeń. < A n d r a s s y .
W ielorakie środki n ie by ły  w  s tan ie  wyleczyć w łosów moich od w ypadan ia , aż za 

poradą mego lek a rza  zacząłem  używ ać o le jek  tauinow y dr. Moras, k tó ry  w krótkim  czasie 
w yleczył mię z te j choroby. S tosow nie do zas ług i oddaję publicznie tem ap re p ara to w i n a ­
leżną pochw ałę a w ynalazcy  najżyw sze podziękowanie.

^ P raga  \0 . lu tego 18*7. * K i n .  k  y.
Do nabycia we flaszkach p« 2 i 1 guld. wc L w o w i e  u 2yę . H a c k e r a ,  ap t. pod

srebrnym  orłem , przy  ulicy K rakow skiej. N ależy w yraźnie  żądać „ f
dr. Moras.*

a jA i in m n i iu j iu  m i  11 yujj TuFETtTTTi 5 tn u S S  u  u  S n #

SZPRYCOWANIE^>
Z ROŚLINY MATICO 

P. G BIM A IJLT e t  Cle, Aptekarzy w Paryżu,
8, ulica Vivienne.

Przygotowane z liści drzewa r*sn^cego w Peru, leczy szybko 1 niechybnie
rzerzączkl najuporczywsze i zastarzałe. Apteka Grimnuit et Comp. dla leka­
rzy, którzy m ają zwyczaj zapisywać balsam kopaiwy za pnmocą klejowa- 
todci, przygotowuje pikułki z eesoncji Matico l balsomu kopaiwy.

Pigułki te, nietylko że zawsze skutkują w jak najkrótszym czasie, ale na­
wet nie m ają tyle nieprzyjemnej woni balsamu kopaiwy.

Każdy flakonik opatrzony jest podpisem C ir lm a illi e£ Com p*
Dla unikniena licznych fałszerstw i naśladownictwa żądać aby stempel 

rządowy francuski koloru niebieskiego, stosownie do praw a z 26 Listopada 
i873, m arka fabryczna i podpis G RIMAULT et COMP. zrtajdowały siu na je* 
dnej etykecie.

OottJLć m o tru t w  g łó w n y  eh Aptekach w  P O L SC E  i  w  A  U 8 T H Y I .

rabianei 
daniu  włesi

„Olejku taninow ege1 *przy  ulicy K rakow skiej. N ależy w yraźnie  iąd i

M M M M ,  • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • ■ • • • ■ • • •

Uwagi godne dla cierpiących.

Od zlr. 1.20, 1.60, 2, 2.50, 3.50. 4, 
6, 6, 1 i 8 zir. Do zAmówied lis to ­
w nych progzo jnzylączyć cztery  m iary 
z pap ie ru : stan:!;;1, p iersi, w pasie i 
kłębów, długo*, b ry id i. Podług tych 
m iar będą sznurówki jak  lia jak u ra tn ie j 
w ybrane i posiane, za przysłaniem  przy­
padającej należy ciiSc;, lab też za zada­
tk iem , a resztę zaliczką pocztową. Są 
też osobne brylcle do nabycia lak iero­
wane. obciągane w p łó tno  lab skórę na 
trz y  lub cztery  huczki, pojedyncze lub 
dubeltow e od 15, 20, 25, 30 i 35 cen 
tów. 1421 3—4
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państwowe
i  r. 1839

Rothszyldy,
Ostatnie
ciągnienie

wygranych

N a j o s t a t a i e j s z e
ciągnienie wygranych

z serji wyciągniętych

Losdwpafistwowyclizr. 1839
dniu 1. marca b.

pól piętki zł- 85.—
czwartka „ 45. —
dziesiątka „ 20. —
dwudziestka „ 12. —

z  wyłączeniem 
najmniejsz. wygranej 

pół piątki . zł. 45
czwartka . „ 25
dziesiątka 
dwudziestka

12
7.50

które bezwarunkowo w tein ciągnieniu z ogólnej 
liczby wygranych przeszło dz iew ięć  m ilio ­
n ó w  z ł .  wyciągnięte być ususzą.

G łów na w ygrana 315.000  z ł .  
75.000  z ł . itd.

W y c i ą g n i ę t e  w  s e r j i  l o s y  z  r .
1839, całe i p ią u i kupuje i sprzedaje.najko­
rzystniej poniżej wymieniona firma. 1438

NYITJKAY & Co.
l t u d a  p e s t ,  W a itzn e rg a sse  27.

Skład we Lwowie w apt. pp. P. Mikolasoha, Zyg. Rnokera J, Boiaers.
W Stanisławowie apt. P. Stechera

wystosowane do c. k. nadwornej fabryki pre­
paratów  słodowych dla A ustrji, we Wiedniu, 

G ra b e n , Braunerstrasse, nr. 8.
Wielmożny Panie!

Upraszam najuprzejmiej o ponowną przysyłkę pańskiego z p o w o d a  Ie  
czen ia  w ie lu  lu d z i sk u tk ie m  po żądan ym  u w ień czon ego  p iw a  
z d ro w ia  z ek s tra k tu  s łodow ego , a  to 38 lla szek  o raz  8  do lO  
w o reczk ó w  c u k ie rk ó w  s łodow y ch .

Upraszam wysyłkę załatwić za zaliczeniem kolejowom na dworcu kolei Wie- 
uer Neustadt pod adresem pana Jana Floise, kupca w Aspang. Poświadczająe I 
Wielmożnemu panu ponownie wyborną skuteczność pańskicn preparatów słodo-: 
wych, kreślę się z poważaniem i wdzięcznością.

Dr. J ó ze f Preu, praktyczny lekarz w Aspang.
Aspang, dnia 25. czerwca i 877.

Należy żądać jedynie prawdziwych fabrykatów słodowych Jana Hoffa, które 
opatrzone są zarejestrowaną w c. k. sądzie handlowym dla Austro-Węgier marką 
ochronną (portret wynalazcy). W nieprawdziwych wyrobach niema ziołowych gkla-' 
dników leczących, tudzież brakuje tymże należytego sposobu przyrządzania.

J a n a  H o f f a  lecznicze preparaty słodowe zostały prócz tego 48 razy od- 
szczegóinione; dziewięćkroć w r. 4876 i 1774 przez udzielenie patentów  na dostawy 
dworom (pomiędzy temi ponowiono uznanie łaski m onarszej cesarza Austrji, cesarza 
Niemiec i króla Saksonii). Lekarze wszystkich krajów ordynują takowe, cierpiący 
zażywa je  chętnie, i znajduje w nich orzeźwienie i wzmocnienie. Nieprawdziwe wy­
roby tłudowe niemają domieszki ziół leczących, tudzież zoywa tymże na należytym 
sposobie przyrządzania, w porównania z wyrobami słodoweini Jana Hotia.

(Prawdziw e Hoffa cukierki słodowe opakowane są w nieDieskim papierze.)
Odsprzedający otrzymują rabat.

W e  L w o w i e  do nabycia w apt.ee J u k ó f o a  l ł e i s e r a ,  Z y g m u n t a  
K u c k t r a ,  w handlu Karola JBałłabann, w cukierni Jana Miiilera; O. 4. Wiucklw-|| 
ra, VV. Marszałkiewicza; w Tarnow ie  u Edwarda ltank, w Przem yślu  u M. Krug.j 
w Tarnopolu  w apt. Er. Jamrogiewicza i u spadkobierców Morawetza; w T arnow ie \ 
W. Miilduer, w Stan-isłanowie Wilhelm Waldek, A. Gryzieokiego handel korzenny, 
w Brodach) Br. Witosławsaiego. 1196 4—8

Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. Odpowiedzialn

l i e k t ń r e  le k a rsk ie  i n a u k o w e  zd an ia

0 Bergera pastylkach smolowcowych
i  Bergera kapsułkach smołoweowycłi.

Prof. Dr. W ,  S c h l e s i n g e r  pisze w łEiewer Medicinische B latter  
Nr. 2. z 9. stycznia następnie:

Próby uskuteczniane obecnie także w ambulatoryach szpitalnych nie 
zostawiają wątpliwości, że Kergera pastylki smołowcowe rzeczy­
wiście uznane być mogą jaka istotnie wyborny wyrób prawie na wszystkie 
objawy nieżytów oskrzeli i płuc. Używania smołowca w różnych chorobach 
oddechowych polecone już jest oddawna we wszystkich patologiaoh, ale za­
wsze musiano oii niego odstąpić, gdyż rodzaj zażywania smołowca połączony 
był z niemiłemi następstwami.

Najlepsza zasłnga fabrykanta tych wyrobów polega właśuie na tem, że 
lekarstwo to może być obecnie podane w formie odpowiedniej wszelkim wy­
mogom tegoczesnej farmacji i aiatego też rzeczywiście szybko ogólne roz­
powszechnienie znalazło..

Pastylki smołowcoWe szczególnie uznane są we wszelkich objawach 
chronicznych nieżytów oddechowych, przyczem także należy zważyć, że JBer- 
gtfra p a s ty lk i s iu o ło w co w e  liczą się także do tanich lekarstw, 
gdyż dostateczna na jeden dzień liczba pastylek — 3 do 6 sztuk wypada 
tylko za kilka centów. ________________________

W iener M edizinisahe Presse pisze pod d. 15. grudnia 1878. „Bergera 
preparaty smołowe" są już od rat 10 wielce upowszechnione. Okoliczność, że 
lekarze francuscy bardzo zalecają kurację smołową, obecnie już w całej Euro­
pie upowszechnioną, skłoniła lekarzy niemieckich do licznych doświadczeń z 
„Bergera pastylkami smołowetm i Bergeia smołowemi kapsułkami". Wynik 
tych doświadczeń, streszcza się pokrótce w tem, że „Bergera pastylki smo­
łowe" okazały się skutecznemi na katar bronchji i gardła, na chrypkę i za- 
flegmieme po zapalnych chorobach piuc i organów oddechowych. „Bergera 
smołowe kapsułki- skuteczne są szczególniej na chroniczny katar płuc, na tu- 
berkuly i suchoty, n a  które znakomitew są lekarstwem. Na uporczywe katary
hrouchjaliie, okazało s:ę szczególniej skutecznem w wielu wypadkach zaży­
wanie na przemian pastylek z kapsułkami.

Poświadczam niniejszem, że Bergera pastylki smołowcowe używałem z 
wcale dobrym skutkiem we wszelkich chorobach, na które pastylki te są 
wskazane. Dr. A. S c h u h m a n n .

Breitenau d. 7. stycznia 1879 r.
Podpisany zrobił na kilku pacjentach próby z Bergera pastylkami smo- 

łowcowemi i uzyska! zadziwiający Bkutek w chronicznych nieżytach oskrzeli
1 krtani, w curypce i we wszelkich wypadkach zaflegmienia. Także użycie 
Bergera kapsułek smolowcowych okazało się w leczeniu tuberkuł bardzo
lecznicze. ____ Jan K a d u 1 a, prakt. lekarz.

Bergera wyroby smołowcowe uznane zostały już przed laty jako wy­
borno pidp„rata, co wybitnie poświadcza broszura oes. radcy p. L. Melichera 
i orzeczenia c. k. profesora Dr. kawał, t. Schroff i profesora Hellera.

Bergera pastylki smołowcowe są do nabycia w  puszkach blaszasych po 
00 ct. z opisem użjicia; Bergera kapsułki smołowcowe w flasz, po 1 z ł.

Główny skład we Lwowie w apt. P. Mikoiascha i Z, Bnckera, w Bro­
dach w apt. L iezki, w Stanisławowie w apt. Stechera, w Tarnopolu w apt. 
Jamrogiewicza, w Przemyślu w apt. Fr. Nahlika, w Rzeszowie w apt. K ali­
nowskiego, w Suczawie w apt. Karczewskiego. 10701 2 —2

aktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej” pod zarządem A. Skerla.
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